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POZOSTAŁA Wam nilcta nadzieja przetrwania tych kilku dni —  cięż­
kich jak zakalec. Zamorzeni głodem mężczyźni, których jedyną pracą 
było oprawianie choinki —  nie mogą się doczekać kolacji. Dzieci najadły 
się zawczasu surowego ciasta, dróż dży, kruszonki i kogla —  mogła.

ZANIM zabłyśnie pierwsza gwiazdka na niebie —  bądźcie czujni. Za 
ioczasu przygotujcie zapałki. Może się zdarzyć, że w tym podniosłym 
dniu elektrownia wyłączy światło. Zamknijcie się na wszystkie spusty, 
na drzwiach wywieście kartkę „nie ma nas w domu” .

Zimą Roku Pańskiego 1961 choinki nie obrodziły. Rynek otrzymał pląs 
tykowe drzewka gustowne i  skromne, których gałązki nadają się na 
szczoteczki do zębów. Owe misterne choineczki są bardzo tanie, dostępne 
dla każdego. Z tych też powodów nie ma ich w żadnym domu.

NIE MARTWCIE się jednak błędami naszej dystrybucji i  handlu. 
Nie warto o nich myśleć w tak uroczystym dniu. Pomyślcie realnie. Za­
bawki, bombki, świecidełka można z powodzeniem powiesić na firankach. 
Świeczki przyczepcie knotem do dołu. Będą się lepiej paliły. Gdyby z 
niewiadomych przyczyn zajęły się i i  ranki —  nie róbcie tragedii. Pocze­
kajcie aż same zgasną. Wtedy podpalcie kredens. Kredensy jarzą się we­
sołym światłem, radują oczy biasiadników, wywołują przyjemny i  ciep­
ły  nastrój domowy.

ŚWIĘTA bez wódki są z zasady nieudane. Dlatego z największą skru­
pulatnością trzeba upić się przed wieczerzą w drobny mak. W ogóle 
przez kilka dni świąt nie należy trzeźwieć. Do dobrego tonu należy upi­
cie się do nieprzytomności. Jeżeli pozostaje Wam odrobina jaźni —  na- 
kryjcie do stołu. Ale nie wymagam. Kładźcie się spać. Obudźcie się w 
rozsądnym czasie. Przed podzielenie m się opłatkiem —  wypijcie klina.

Gardło naoliwione, oczy zamglo ne, czas teraz na śpiewy. Śpiewajcie 
bardzo głośno. Zwłaszcza po godzinie 22 wśród nocnej ciszy głos się bar- 

~dzo dobrze rozchodzi.
JEDZENIE jest podstawową przyjemnością 

świąt. Dotyczy to przedewszystkim kobiet, które 
ledwo ruszają się ze zmęczenia, mając wspaniały 
apetyt. Jeść należy bez umiaru. Rzucać się na 
pieczyste, barszcz wypić duszkiem, udławić się 
rybami, napchać grzybami i  sałatką, naćpać klus­
kami z makiem.

Z CHWILĄ kiedy zaczniecie pęcznieć i  sztyw­
nieć —  dobrze jest czymś zakąsić. Najlepszy —  
makowiec. Łakomczuchom polecam do jedzenia 
włosy anielskie, zimne ognie, łańcuchy z papie­
ru glansowanego, świece i lichtarze. Można zjeść 
kogoś z rodziny — o ile wyrazi zgodę na piśmie. 

Ł łJ  _ WIZYTY należy składać w pierwszy dzień. 
!S 3 świąt od godziny 5 ranę. Energicznym, długim 

dzwonkiem zerwać gospodarzy z łóżek i  bawić 
romową cały dzień, popijając, to jedząc, na prze­
mian. Nie wolno się naprzykrzać. Grzecznie i kul­
turalnie zjeść cały tort, wszystkie mięso i  deli­
katnie przepraszając, posłać łóżko. Położyć się 
wygodnie i  koniecznie powiedzieć dobranoc.

CZY słyszycie leciutkie pukanie do drzwi, moź« 
to wiatr wyje w kominie, może jakiś złodziej 
chrobocze. Nie bójcie się! Otwórzcie drzwi. To 
święty Mikołaj, dobry znajomy Waszych pociech. 
Po sprawdzeniu dowodu osobistego wpuśćcie go 
do przedpokoju. Zaprowadźcie najpierw do la-, 
zienki, niech się wykąpie i  odświeży po dale­
kiej podróży. Jechał gdzieś saniami, nie wiadomo 
w jakim towarzystwie przebywał, jest zmęczony 
i  senny. Dobre toaletowe mydło, szczotka i pu­
meks przywróci mu świeżość i czar. Gdy wyjdzie 
z wanny —  każcie mu zgolić brodę i włosy, że­
by nie straszył dzieci. Odbierzcie mu kożuch I  
czapę, włóżcie do worka antymolowego. W  fen  
sposób staniecie się twórcami nowego, elegan- 
ckiego Mikołaja —  za co będzie Wam wdzięczny 
do następnej Gwiazdki. Następnego dnia cały wór 
prezentów oddajcie do Komisu. Dobrze byłoby
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Święta 
na morzu

I  O F IC E R  m /s
„R u s a łk a "  —  K a z i­
m ie rz  O C Z K I zer­
w a ł k a r tk ę  z ka le n ­
darza. 22 g ru d n ia .
S ta te k  m a n e w ru ją c  
ma w o ln y c h  o b ro ­
ta ch  opuszczał p o r t  
szczeciński, u d a ją c  
s ię  z ła d u n k ie m  d ro  
b n ic y  do H e ls inek .
N a dole, w  sw o im  
k ró le s tw ie  k rz ą ta ł 
się ku c h a rz  —  E d ­
w a rd  C IE S IE L S K I.
N a  k a w a łk u  k a r tk i  
z e s ta w ia ł w ig i l i jn e  (D okończen ie  na  str.

i  św ią teczne menu. 
N a  n iedz ie lną  k o la ­
c ję  m a ją  być  k a ­
n a p k i, śledź w  śm ie 
tan ie , ry b a  w  g a la ­
rec ie , zupa g rzybo ­
w a  z k lu s k a m i, k a rp  
sm ażony, kapusta  z 
g rz y b k a m i, ciasto, 
owoce, b a ka lie . Na 
św ią teczny  o b ia d  p. 
C ie s ie lsk i p rz y g o tu ­
je  in d yka , barszcz z 
u szka m i no, i  odpo­
w ie d n i deser.

W E S O Ł A  N O W I N A ! ! !
P O T W O R N IE  Z M Ę C Z E N I



2  STRO NA' «  KTTHTCH ,

P o  3 - d n io w e f  d y s k u s j i

SEJM jednomyślnie przyjmuje
u c i i w a ł ą  o  N P G
i ustawę budżetową 
na rok 1962

(VII.). K ie d y  na zakończenie trz y d n io w y c h  ob­
ra d  Se jm u na try b u n ę  wszedł p rzew odn iczący 
P aństw ow ej K o m is ji P la no w a n ia , S tefan JĘDRY- 
CHOW SKI — pos łow ie  n ie  ocze k iw a li sensacji. 
I  s łuszn ie. D w a d o k u m e n ty , k tó re  b y ły  przed­
m io te m  o b ra d  — ustaw a budże tow a i  uchw ała  o 
p la n ie  gospodarczym  na ro k  1862 — przeszły ju ż  
przecież przez s ito  ko rn i g y jn yeh  d y s k u s ji i po­
p ra w e k, a w  debacie na  p le nu m  S e jm u szeroko 
i  w n ik l iw ie  om ów iono poszczególne prob lem y 
ty c ia  k ra ju ,  k tó ry c h  ra m y  rozw ojo w e wyznacza 
roczny p la n  1 budżet.

A  J E D N A K  w y s tą ­
p ie n ie  d r  S te fana  Jęd- 
rychow sfc iego  (om ówię-

w y  o d p o w ie d n ik  f in a n ­
sow y (w  budżecie). Je­
ś li np. p la n  p rz e w id u je

♦  P lan  na  na jb liższe la ­
ta  p rze w id u je  dosta teczny 
ro zw ó j dz ia ła lno śc i usługo­
w e j d la  ludnośc i. N ieste ty , 
w  w iększości w ojew ództw  
re a liza c ja  u c h w a ły  rządu 
w  te j sp ra w ie  poważnie 

ro zw ó j naszej gospodar szw anku je , 
k i  i  ty c h  p rze m ia n  na ♦  D osta w y  w ęg la  d la  
lepsze' w  życ iu  ludnośc i, Ł t
ja k ie  są w y n ik ie m  po- ton .
stepu gospodarczego. O - ♦  słuszne są uwagi po- 
s ta tn ie  tegoroczne prze J J J  
m ó w ie n ie  se jm ow e  b y -  - - ---  
ło  ró w n ie ż  p rzy p o m n ie ­
n iem  ty c h  zadań i  o - 
b o w iązków , od w y k o n a ­
n ia  k tó ry c h  za leży rea­
liz a c ja  p la n u  i  budżetu.

S e jm  p rz y ją ł ustaw ę 
budżetow ą i  uch w a lę  o 
p la n ie  gospodarczym  — 
je d n o m yś ln ie . S e jm  u - 
d z ie li ł ró w n ie ż  abso lu ­
to r iu m  rzą d o w i. (m b)

kad r.

W  silnej kó iitu  renrji (ÑRF, Anglia)

wygraliśmy przetarg!

Polska buduje 
pert na Cyprze

W A R S Z A W A  P A P . D Y R E K T O R  P R Z E D ­
S IĘ B IO R S T W A  H A N D L U  Z A G R A N IC Z N E G O  
„P O L S E R V IC E ”  —  Z B IG N IE W  Z IÓ Ł K O W ­
S K I, K T Ó R Y  PO K IL K U T Y G O D N IO W Y M  
P O B Y C IE  N A  C Y P R ZE  P O W R Ó C IŁ  DO W A R  
S Z A W Y  —  P O IN F O R M O W A Ł  P R Z E D S T A W I­
C IE L A  P A P ., IZ  19 B M . P O D P IS A N Y  Z O ­
S T A Ł  W  N IK O Z J I K O N T R A K T  W  S P R A ­
W IE  B U D O W Y  P O R TU  N A  C YPR ZE.

PO R T w yb u d o w a n y  ru  w y n o s i 3,4 m in  do- 
będzie w  Fam agusta, a la ró w . P rz e w id u je  się 
w a rto ść  k o n tra k tu  za - zbudow an ie  —  przez p o i 
w a rtego  z rządem  C y p - sk ich  s p e c ja lis tó w  i  

p rz y  u ż y c iu  naszego

P o r o z u m ie n ie  z  K ito n y
t r z e s z c z y  w  p o s a d a c h

DO PR O BLEM Ó W  po ru ­
szanych w  to k u  dysku s j 
nad p lanem  i  budżetem  u- 

to  budżet z a w ie ra ć  m u -  s to sun kow a ł się p rzew odn i
------------ ;  *  odp o w ie d n ie  «urny « w  « W S " “

n u  i  budże tu  w  je d n ą  na pensje  n a u czyc ie li i  stef!ltt jędrychowski. oto

n ie  d ru k u je m y  obok) w y b u d o w a n ie  o-kreślo- 
b y ło  niezbędne. T o  ono n e j lic z b y  no w ych  szkół, 
w ła ś n ie  p o łą czy ło  po ­
szczególne e lem en ty  p la

całość. D a ło  p e łn y  ob - inne  szkolne w y d a tk i,  
ra z  p rzysz ło ro czn ych  za 
dań.

W a rto  p rz y  te j oka-
PR O BLEM  n ie  zam yka 

s ię  Jednak na zgodności 
bu dże tu  i  p lanu.

w czo ra j

. Trzeba się zgodzić z 
Sprawą wyrażonymi przez postów 

z j i  z w ró c ić  uw agę na podstawową ‘ ’’je rt*’ ich we- poglądami, że pUmy na
różnice m ie d zy  p rz y ]« -  S a Pm S S e F ™ S » » S -

przez piklowanemu* ‘ wzrostowi 3*cy Ich przekroczenie.
-------  ------  "  — przemyśle „

właściwe .  uwagi posłów na te- 
w ska in ik i wzrostu wydaj- mat p 0trzeb.v aktywizacji 

-acy i zatrudnię- eksportu są w  pełni siusz- 
- - wydajność i  za- tve_ Będziemy doskonalić

a d m in is tra c ji,  d a je  je j  trudnienie zależą przecież cały nasz system plano- 
D raw o d o ko n yw a n iu  ś r i ®d  *» n,t r«tnych warunków wanla t kon tro li działalr.o- 
p  O (maszyny i  ręce do pracy), ic i  przedsiębiorstw oraz
Śle ok re ś lo n ych  w y d a t-  które muszą być dokład- „ y8te„  bodźców ekono- 

N a to m ia s t p la n  ja d a n e  ł  określone, mi Cznych w celu aktywlza-
— ------ tak  aby w  rezultacie moż- cj j  wywozu za granicę.

**-’ było powiedzieć: wy-

t y m i  ___
S e jm  a k ta m i u s ta w o - produkćjT 
da w czym i. B udże t je s t odpowiadały
TTC TA W  A WSkaĆniki WU S T A W Ą  —  o k re ś la  f i -  noSel prJlcy 
nansow e u p ra w n ie n ia  nia. * — J

kó w .
ro czn y  je s t  U C H W A Ł Ą
se jm ow ą  —  w yznacza  produkujemy tyle, a tyle 
zadan ia  gospodarcze n ie  **k leh *®> a u k łc h  tow a-

► Rząd w eźm ie pod rozwa

fę uw a g i pos łów  wskazu- 
ąee na potrzebę u trz y m a ­

n ia  na k ład ów  in w e s tycy j-
T r n f t r n w T r  p p - n r  n ych  na *a ,o i° -W Ł  f t i z - ł t , -  n y m  w  p la m ę  na ro k  przy

M Ó W IE N IE  d r  S te fana  szły.
Jęd rych o w sk ie g o  b y ło  w  

że się z  w y k o n a n ie m  sw e j is to tn e j tre śc i pod z g o d n i e  z  u w a g a m i  
za p lanow anych  zadań. sum ow an iem  n a jw a ż - d z f e ^ S ą S o w a ł 1 sp raw y 

n ie jszych  e lem en tów  de -zatrudnienia i o rgan izac ji 
cy d u ją c y c h  o  h a rm o n ii

ty lk o  i  n ie  p rzede 
w s z y s tk im  d la  a d m in i­
s tra c ji: ' A d resa tem  je s t 
ća ła  gospodarka, w szys­
cy, k tó ry c h  p raca  w ią -

Z  d ru g ie j s tro n y  b u d ­
żet je s t o d b ic ie m  p la -

s ta n o w i z k o le i o d z w ie r w skazan iem  
c ie d le n ie  budżetu. K a ż -  w y c h  w a ru n k ó w  ekono-
de  zadanie gospodarcze m icznych , 
(w  p la n ie ) m u s i zna j

k tn rv c h  Przestrzegani.K tó r y c n  p ro d Uk c j i
op ie ra  się p rz e w id z ia n y  przędzac w z ro s t fundusze

n u , a pla.n gospoda iray  p la n u  ' f  budżetu. B y ło  J "
p o d s ta w o ,  e y p lin y  w  zakresie fu n d u - 

p lac i rygo rystycznego
---------  zasady, te

m usi w y  
funduszu

dow ać przec ież w ła ś c i-  na ro k  p rz y s z ły  s zyb k i p '««- 8 w zro s t w yda jno śc i
p ra cy  — w zro s t średnich 
plac. W  te j dziedz in ie  
ogrom ne znaczenie m a zre 
a lizow an ie  założonego w  
p la n ie  po dn ies ien ia  w y d a j­
ności p racy.

♦  Zadan ia o b n iżk i kosz­
tó w  w łasnych usta lone w 
p ia n ie  na r o k  p rzysz ły , 
p rzy  system atyczne j p racy 
w ty m  k ie ru n k u  m ogą być 
n ie w ą tp liw ie  przekroczone.

♦  W y d a tk i na naukę i 
postęp te chn iczn y  zap lan o­
wane na r o k  przysz ły  w y ­
starczą na zaspoko jen ie 
po trzeb  w  te j dziedz in ie , 
o ile  u sp raw n io ny  zosta­
n ie  proces w drażania do 
p ra k ty k i w yna lazkó w , w y­
n ik ó w  badań naukow ych, 
w n io sków  ra c jo n a liza to r­
sk ich  i  p rze ję tych  z zagra­
n ic y  dośw iadczeń techn icz­
nych .

S w i ę i a  
n a  m o r z u

(D okończenie ze b tr. I )

Przygotować, przy­
gotuje się —  mruczy 
pod nosem, i  co da­
lej...?

Właśnie i  co dalej?
Jeże li s ta te k  zdąży 

na 24 do  H elsinek, 
w szystko  będzie w  po­
rządku. Załoga zbierz® 
się w  messie u d eko ro ­
w an e j cho inką , na sto­
lach  op rócz w yczyn ó w  
ku lin a rn y c h  m is trza  
C ies ie lsk iego zna jdz ie  
Się w ino . a może i coś 
m ocnie jszego z  k a p i-  * 
ta ń sk ie j rep re zen tac ji. 
Późnie j w e jd z ie  ka p i­
tan , z łoży  załodze ży ­
czenia, w y c h y li s ię  
p ie rw szy  toast za ty c h  
co na m orżU, a późn ie j 
p o p łyn ą  ko lę d y  i  pie­
śni.

A le  może być  też 
inacze j. S ta te k  n ie  
zdąży do  H e ls inek . 
S zto rm ow a fa la  bę­
dzie  n im  rzucać n i­
czym  p iłk ą . W  mes­
sie zbierze się ty lk o  
część za łog i —  w o l­
na od w a ch ty . W y ­
p ić  n ie  można, bo 
za d w ie  godz iny 
trzeba po n o w n ie  sta 
nąć za sterem  czy 
p rz y  maszynach. 
Ś w ią teczny  n a s tró j 
d ia b li wezm ą, p rz y ­
s m a k i z ta k im  t r u ­
dem spitraszone 
p rzy  sz to rm o w e j po 
godzie pozostaną n ie

tkn ię te . Za łoga szyb 
ko  ro ze jd z ie  się. by 
w ypocząć nieco 
p rzed  w ach tą , po ­
m yś leć  o  n a jb liż ­
szych.
T a k ie  są m aryna rsk ie

Święta.
Spędzi je  na m orzu 

n ie  ty lk o  załoga „R u ­
s a łk i" . D z ies ią tk i s ta t­
k ó w  . PZM  św ię tow ać 
będą w  m orzu, lu b  ob­
cych po rtach , często w  
tro p ik u  n ie  p rzyp o m i­
n a jącym  naszych po l­
sk ich  g ru d n io w ych , 
św ią tecznych dn i. Za­
ło g i „Ś w id n ic y ” , „B y d ­
goszczy” . „K o p a ln i M ie 
■chowice”  i  „ H u ty  F lo ­
r ia n ”  spędzą św ię ta  na 
w odach zachodn ie j A - 
f r y k ł .  h u t „F e p ru m ” , 
„B a ild o n ”  i „B ę d z in " 
pod pogodnym  niebem  
M orza Śródziem nego. 
„ K r u ty n ia ” , „D u n a je c ” , 
„Ś lą s k ” , „S o ła ”  na 
b u rz liw y c h  wodach B a ł 
t y k u  i  M orza Pó inoc- 
nego. T y lk o  n ie liczne 
za ło g i m a ją  szczęście 
przebyw ać w  okresie 
ś w ią t w  m acierzystym  
po rc ie . Będą t.o m. in. 
„K o p a ln ia  W u je k ” , 
„H u ta  Zgoda”  i „K o ­
p a ln ia  Zabrze” .

Zas iada jąc  do w i­
g il i jn e g o  s to łu  pa­
m ię ta jm y  O  T Y C H  
CO N A  M O R Z U , z 
d a la  od sw ych  ro ­
d z in  muszą spędzać 
to  t ra d y c y jn e  ś w ię ­
to . W y c h y lm y  toast 
za Ich pom yślność!

<K)

„KRZYSZTOF 
KOLUMB 
lub odkrycie 
Ameryki“
w Teoirze 
W spółczesnym

JU Ż za k i lk a  d n i p rzy ­
jeżdża do Szczecina zespół 
T ea tru  N arodow ego z Ro- 
s tocku ped d y re kc ją  H. A. 
Pertena z kom e d ią  W altera 
Hasenclevera i K u rta  T u - 
cho lsky 'ego p t. „K rz y s z to f 
K o lu m b  lu b  o d k ryc ie  A m e­
r y k i" .  Sztukę zobaczym y 
w  inscen izac ji Hansa A n ­
selma Pertena z m uzyką 
R olfa K u ch la . cho reogra­
f ią  V e ry  B rau e r. D eko ra­
c ję  p ro je k to w a ł W ill i 
Schröder, ko s tiu m y K a tr in  
Johnsen. Przedstaw ienia 
..K rzyszto fa  K o lum ba”  od­
będą się w  Tea trze  W spół­
czesnym w  dn ia ch  28 i 29 
grudnia br, o godz, 19.30,

CZOMBE:

Nie powziąłem 
żadnej decyzji
P A R Y Ż  P A P . „P o ro zu m ie n ie  w  K ito n a ”  za­

w a rte  pod nac isk iem  m o ca rs tw  zachodnich, 
k tó re  p ra g n ę ły  u ra to w a ć  za w sze lką  cenę 
Czom bcgo od ostatecznego b a n k ru c tw a  trzesz­
czy w' posadach.

• Z  C H W IL Ą  ctsiągnię- Już  w  to k u  k o n fe re n - 
c ia  tego ce lu  bezpośre- c j i  p ra so w e j sam ozw ań- 
d n io  po pow roc ie  do E - czy p re zyd e n t K a ta n g i 
l is a b e th v ille  sam ozw ań- ośw iadczy ł, że w  „ K i ’
czy p re zyd e n t K a ta n g i 
za ch o w u je  się ta k , ja k  
gd yb y  uw a ża ł podp isa - 

p rzez s iebie d e k la ­
ra c ję  —  k tó ra  je s t ba­

tona  n ie  za w a rto  żad­
nego u k ła d u ” . Zdan iem  
Czombego ch odz iło  je ­
d y n ie  o „je d n o s tro n n e  
za jęc ie  s ta n o w iska  przez

zą po ro zu m ie n ia  w  K i -  c e n tra ln y  rząd k o n g ij-  
to n a  —  za św is te k  pa - sk l. k tó ry  dom aga ł się 

ro zc ią g n ię c ia  na K a ta n ­
gę m ocy k o n s ty tu c ji kon  
g i js k ic j ” . Czom be g łos- 
s ił, że ..nie m óg ł po ­
w z iąć  żadne j d e c y z ji”  
bez zgody sw o ich  m in i­
s tró w  i  swego p a r la ­
m entu .

„R ada  M in is tró w "  prze 
rzuca  z k o le i w y d a n ie  
d e c y z ji w  sp ra w ie  ro z ­
m ó w  w  K ito n a  na m a ­
r io n e tk o w y  p a rla m e n t 
K a ta n g i. P a rla m e n t ten 
n ie  zam ierza  zebrać się 
w cześn ie j n iż  za ty ­
dz ień . .

Na
Bermudach
zakekzouo
rozmowy

N O W Y  J O R K  P A P . 
W  p ią te k  na B e rm u ­
dach  o d b y ły  się d w a  
sp o tka n ia  p rezydenta  
K e n n e d y ’ego z p re m ie ­
rem  M a cm illa n e m . Roz­
m o w y  p row adzone b y ły  
w  obecności R uska i  
lo rd a  H om e’a, z tym , że 
w  pe w n ych  m om entach 
zapraszani b y l i  d o ra d ­
cy  —  s p e c ja liśc i w  d a ­
n e j d z ie d z in ie  zagad- 
n ięń .

O p u b lik o w a n y  zosta ł 
k o m u n ik a t ko ńcow y ja ­
ko  f in a ł rozm ów  p re zy ­
den ta  K e n n e d y ’ego z 
p re m ie re m  M a c m illa ­
nem.

G łów na  decyzja  po ­
w z ię ta  na B erm udach 
d o tyczy  zapow iedzi 
„p rz y g o to w a ń  do w zno ­
w ie n ia  przez U S A  i  W. 
B ry ta n ię  doświadczeń 
n u k le a rn y c h  w  atm osfe­
rze”  p rzy  czym  spraw a 
ta  je s t p rzedm io tem  
„rozw ażnego p lanow a­
n ia ” . Równocześnie oba j 
m ężow ie  s tanu  w spom i­
n a ją  o po trzeb ie  roz­
b ro je n ia .

P re zyd e n t Kennedy i  
p re m ie r M a c m illa n  ogło 
s il i,  że am basador USA 
w  Z w ią z k u  R adzieck im  
ma p o d jąć  w stępne ko n  
ta k ty  w  sp raw ie  ..son­
dażu na tem a t B e r li­
na” . P o w ta rza ją  o n i 
p rz y  tym  n ieokreślona 
tezę. że celem sondażu 
je s t zbadanie, czy is tn ie  
je  „rozsądna  podstaw a” ; 
do  rozm ów .

sp rzę tu  —  basenu p o r­
tow ego, fa lo c h ro n u  i  
nadbrzeża portow ego. Do 
b u d o w y  u ży te  będą p o l­
s k i cem ent, s ta l itp .

—  P race w  F am agu- 
sta —  s tw ie rd z ił d y r. 
Z ió łk o w s k i —  rozpocz­
n ie m y  ju ż  w  s tyczn iu  
przysz łego  ro k u , a ich  
zakończenie p rz e w id z ia ­
ne je s t w  k w ie tn iu  1964 
r . N a  C yprze  p o w o ła ­
n y  zostanie w  zw iązku  
z ty m  s p e c ja ln y  o d d z ia ł 
„P o lse rv ice ” . R obo ty  
p ro w a d z ić  będą po lsk ie  
w y s p e c ja lizo w a n e  przed 
s ię b io rs tw a  oraz b iu ra  
p ro je k tó w  b u d o w n ic tw a  
m orsk iego , p rz y  czym  
g łó w n ym  w yko n a w cą  
będzie P rze ds ięb io rs tw o  
B u d o w n ic tw a  In ż y n ie ­
r y jn o  -  M orsk iego . Prze 
w id u je m y , że p rzy  b u ­
dow ie  p o rtu  z a tru d n io ­
n y c h  będzie ok. 50 p o l­
sk ich  sp e c ja lis tó w .

W  p rze ta rg u  og łoszo . 
nym  na budow ę  tego 
p o rtu  przez R e pub likę  
C yp ru , u czes tn iczy ły  k ra  
je  o ta k  ro z w in ię te j go­
spodarce m o rsk ie j:; " ja k  
A n g lia ; H o la n d ia . F ra n ­
c ja , N R F, W ło ch y , G re ­
cja .

WYKONALI
PLAN

S Z C Z E C IŃ S K A  F A ­
B R Y K A  N A R Z Ę D Z I 
w  D ąb iu  p rz e d te rm i­
now o w y k o n a ła  p lan  
ro czn y  w  109,2 p ro ­
centach. (a)

O koło  200 nowych film ów
zobaczym y w przyszłym  roku

„Dzieci Pireusu' 
na polskich ekranach

W A R S Z A W A  P A P . dea” . Z  F ra n c j i  —  „P o - 
O k. 200 n o w ych  f i l -  d róż  ba lonem ” , „T a k  
m ó w  fa b u la rn y c h  u jr z y  d łu g a  nieobecność”  
m y  w  p rz y s z ły m  ro k u  (G ra n d  P r ix  na F e s ti­
na naszych ekranach , w a lu  w  Cannes). „N IG -  
P o łow a z n ich  —  to  d ra  D Y  W  N IE D Z IE L Ę ”  — 
m a ty  społeczne i  p sy - kom ed ię  spopu la ryzow a  
cholog iczne, 18 proc. re -  ną ju ż  p rzez p o p u la rn ą  
prezentow ać będzie ga - piosenkę. .Z N R F  —  
tu n e k  k ry m in a ln y  i  p rzy  „D u c h y  w  zam ku Spes- 
godow y, 15 proc. —  to  sa t“ , „Joms i  E rdm e“  z 
o b razy  o  tem a tyce  m ło  G iu le ttą  M assiną. Ze 
dz ieżow e j i dz iec ięce j, S tanów  Z jednoczonych  
11 proc. —  kom ed ie  i  6 —  „N ie d o b ra n i”  (w e d - 
p roc. —  f i lm y  m uzycz- łu g  A r tu ra  M ille ra  z 
ne. C la re  G ab lem  i  M a r i-

A  o to  k ilka n a śc ie  za- b m  M onroe), w estern 
ku p io n y c h  ju ż  n a jc ie -  "R io  B ra v o ” , ko s tiu m o - 
kaw szych  p o zyc ji. W  w y  f i lm  „G ig i”  o raz 
s tyczn iu  w e jd z ie  na e - 80 d n i dooko ła  św ia 
k ra n y  g łośny ra d z ie ck i ta ” - 7 W łoch  —  „G ene- 
d ra m a t „C zyste  n iebo ” , ra i d é lia  R overe”  z V i t -  
a n ieco  p óźn ie j f i lm  w o  to r io  de Sica i  „L a  C io - 
je n n y  „P o k ó j p rz v c h o - c ia ra ”  z Soph ią  L o ren . 
dzacem u na ś w ia t”  N ie  u jrz y m y , n ie s te ty

Z  A n g lii o trz y m a m y  dw ó ch  g łośnych  fi lm ó w  
in te re su ją cy  f i lm  o  te -  „P rze m in ę ło  z w ia t -  
m atyce  o b ycza jo w e j re m ”  i  „L a  Dolce V ita ” . 
..Z soboty na n iedz ie lę ”  pon iew aż ceny s taw iane 
i zabaw na kom ed ię  p rzez p ro d ucen tów  są 
„M e lo n ik  i  m u zy”  o raz  d la  n ie  do p rz y ję -  
„P roces O skara  W i l -  cla,

IfEATRT
P O LS K I _  „ B a r  w azystk lcH
św ię tych ”  g. 19.3# — n ie dz ie la  
n ie czyn n y ; po n ie dz ia łe k ; „M a ­
rzen ia i  k lę s k i”  g. 19.30 — w to 
re k : „B a r  w szystk ich  św ię­
ty c h ”  g. 16 — „M a rze n ia  i
k lę s k i”  g. 19.30
W SPÓŁCZESNY _  „K u g la rz e ”  
g. 19.30, n ie dz ie la : n ie czynn y , 
po n ie dz ia łe k : „K u g la rz e ”  g. 
19.30; w to re k : „K u g la rz e ”  g. 
16 —r „O b ro n a  K sa n typ y ”  g.
19.30
O PER ETKA — sobota i  n ie d z i*  
la n ieczynna; po n ie dz ia łe k: 
„B a ro n  cyga ńsk i”  g. 15.30 —. 
„R o x y ”  g. 19.15; w to re k : 
„R o x y ”  g. is.30, „B a ro n  cygań 
sk i”  g. 19.15
P L E C IU G A  — „P le c iu g o w a  
szkoła”  g. 14 _  „K o z io łe k  — 
M a to łe k ”  g. 17 (w torek)

KINA
KOSMOS — „O żen iłe m  się *  
czarow n icą”  g. 9 11.15, 13.3#,
16, 18.30, 21 — USA — od la t  l *
— n ie dz ie la , poniedz ia łek  i
w to re k : „H is to r ia  ż ó łte j dżem  
k i ”  g. 9 11.15, 13.30, 16, 13.30,
21 — po i. — od la t  7 
D E L F IN  — „Z a d u s z k i”  g. U ,
13.45, 16, 18.15 20 39 — poi. —
od la t  16: n ie dz ie la : g. 13.15, 
16, 18.15, 20.30; pon iedz ia łek  1 
w to re k : „N ie  m a pogrzebów  
w  n iedz ie lę ”  g. 13.45. 16, 18.15,
20.30 — fra n c . — od la t  1» 
B A Ł T Y K  — „W ie lk i  b łę k itn y  
szlak”  g, 11 10 13.30, 15.50, X8.10, 
20.3« — f r . ‘ w ł. — od la t 16; 
n ie dz ie la : g. 13.30, 15.50, 18.10, 
20.30- poniedz ia łek  i w to re k : 
„O żen iłe m  się z czarow n ica”  
g. 13.30 15.50, 18.10, 20.30 — USA
— od la t  12
P O LO N IA  _  „ K r ó l  M aciuś I ”  
g. 11, 13.30 — po i. — od la t  7 
„O d A pen inów  do A n d ó w " g. 
16 18.15. 28.30 — Wl. — od la t 
12 - -  pa no ram iczny ; n ie dz ie la : 
„O d  A p en inó w  do A n dów ”  %• 
16, 18.15, 20.30; pon iedz ia łek  i  
w to re k : „P e r ła ”  g. 16, 18.15,
20.30 — m eksyk. — od la t 16 — 
„ K r ó l  M aciuś 1”  g. 13.30
P IO N IE R  _ „M a łp a  w  ką p ie li”
g. 9.30 „L o u is  A rm s tro n g " g. 
17.15, „E w a  chce spać”  g. 10 30,
12.45. 15 18.45, 21 — po i. — od 
ła t  18: n iedzie la , po n iedz ia łek  i  
w to re k : „E w a  chce spać”  g. 
13, 15, 19 21 — „O s ta tn i lud o­
żercy g. 17
M U Z a  (Pom orzany) — „W rze ­
sień 1939 r .”  g. 18.30 — poi. od 
ła t 14; n ie dz ie la : g. 15; ponieś 
dz ia łek i w to re k : „W rzes ień 
1939" g. 15 — „105 proc. a l ib i”  
g. 17. 19 — czeski — od l a t -16 
PR O M IE Ń  — „N o ce  nad Ne­
w ą”  g. is . Ig, 20 — radź. — od 
la t  16; n ie dz ie la : g. 14, 16, 18 
20 — pon iedz ia łek i w to re k : 
„S łab a  p łeć”  g. 14, 18 18, 20 — 
fra n c . — od la t 18 
M AR S — „Z eg n a jc ie  go łęb ię”  
g. 18 20.15 — radź. — od la t  
12; n ie dz ie la  — n ie czynn e : no- 
n ie dz ia le k  i  w to re k : „P iat» '« 
z w yspy  ska rb ów ”  g. 10 30,
12.30 — „P rz e c iw k o  bogom ”  g.
16.30 18.30. 20.30 — po i. — Od 
la t  12
F A L A  — „N a fta ”  g. 18. tlt.l#  — 
poi. — od la t 16; n iedz ie la  n ie  
czynne; po n ie dz ia łe k : „ N a ftą 'ł 
g. 11, 16.10, 18.20, 20.70; w to ­
re k : „B am fc i”  g. 14, 16 18,
20 — USA — od la t  7 
P A ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY  — „N ie ­
ziem skie h is to r ie ”  g. 15.30, 17.30
— czeski — od la t  I I ;  niedzie 
la , po n iedz ia łek  i  w to re k  — 
nieczynne
ECHO (K rzekow o) — „K o n ie c  
d ro g i”  g 18, 20 — b u lg . — od 
la t  16; n iedz ie la  — nieczynne; 
po n iedz ia łek i  w to re k : „J a k  za 
b ić  starszą pan ią”  g. 16, 18. 2#
— ang. _  od la t  14
M EW A (Zelechowo) — sobota 
i  n iedz ie la  n ieczynne; ponie­
dz ia łek i  w to re k : „C h łop ie c  z 
G re n la n d ii”  g. 16, 18 20 —
du ń sk i — od la t  12 
SOSEN KA (Tanowo) — „N ie  
bezpieczne śc ieżk i”  g. 18 —
radź — od la t 12; n iedz ie la  i  
pon ie dz ia łe k  — nieczynne; w to  
re k : „15.10 do fu m y ”  g. 16 18
— USA — od la t 16
Ś W IT  (S ko lw in ) — „K o rsa rzó  
P a c y fik u "  g. 17 19 — radź. — 
od la t 16 ( I I  cześć); sobota i 
n ie dz ie la  „N ę d zn icy ”  g. 17, 1»
— N KD  — od la t 14 I  część 
(poniedzia łek i w torek) 
STYI.O W E (hu ta Szczecin) _  
, Wyższa zasada" g. 17.30. 19.30
— czeski — od la t  14 (sobota I
n ie dz ie la ); pon iedz ia łek  i w to ­
re k : „O s trożn ie  ba bc iu ”  g.
15.20, 17.30 10.40 _  radź, — od
la t 12
ŻE G L A R Z  (Golęclno) — „T a ń ­
cząca w iosna”  g. I I ,  20 radź,
— od la t  12 — pa no ram iczny ;
n ie dz ie la : g. 14, 18, 18; ponie­
dz ia łek  4 w to re k : „S z lach ec tw o  
zob ow ią zu je " g. 14.30, 16,39,
18.30, 20.30 — ang. — od la t  I I  
SZM AR AG DO W E (Z dro je ) — 
„N ę d zn icy ”  g 18 ( I I  część); 
n ie dz ie la : g. lb, 17.15, 19.30; po 
niedzdałek g. 14, 10.15, 18.3#, 
20.15: w to re k : „O d  Apen inów  
do A n dó w ”  g. 14, 16, 18, 20 — 
w l. — od la t 12 _  pano ram ie* 
ny
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „M a r t ­
w e dusze”  g. 17, 19 — radź, — 
od la t 16 — pa no ram iczny; (so 
bo ta  i  n ie dz ie la ); pon iedz ia łek

w ie k ”  g. 15, 17, 19 — arg 
od la t  16
B A J K A  (Police) — „N ie w in n i 
cza ro dz ie je ”  g. 17, 19 — po i. — 
od la t 16; n ie dz ie la : g. 18, 18; 
po n ie dz ia łe k : „C ze rw o n y  svg- 
na l”  g. 17, 1* -  w l. -  od ja t  
U ; w to re k  g. 15, 17, 19 
1 M A J (2ydowee) — „M ilczące 
ś lady”  g. 17, 19 — poi. — od 
la t 14; n ie dz ie la : g. 15, 17. 1»;
po n iedz ia łek  i w to ro k : „T ru d
ne la ta ”  g. 15, 17, 19 — w l — 
od la t  16
M A R Z E N IE  (W ielgow o) _  „R o 
meo, J u lia  i  ciem ność”  g. 19,
— czeski — od la t  12; niedzie 
la : g. ie , 18; po n iedz ia łek  i  
w to re k : „P e r ła ”  g. 16, U  — 
m eksyk . — od la t  16

REPER TU AR  K IN  — na pod­
staw ie in fo rm a c ji W ZK .

FO TO P LAS TYKO N  — W oj. Poi. 
36 — -C o lo ra d o ”  « .1 0  — M,
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Gwiazdkowe wspomnienia ludzi morza
P R A W IE  każdy  spośród lu d z i m orza za­

ch o w a ł w spom n ien ie  G w ia z d k i spędzonej 
z d a la  od k ra ju  i  b lis k ic h , na w odach 
egzotycznych m órz p o łu d n io w ych , pod prze 
pastn ie  czarnym  n iebem  A f r y k i,  lu b  na 
bezkresnych ło w iska ch  M orza  Północnego.

—  Ś w ię ta  w  dom u są w  naszym  za w o ­
dzie  w y ją tk ie m  —  s tw ie rd z a ją  zgodnie r y ­
bacy ja k  i  m aryna rze .

ry b ą  pok ład . T a k  m in ę ­
ły  św ię ta . P rzyp o m in a ­
ła  o n ich  ty lk o  m iz e r­
na  cho inka  k iw a ją c a  się 
sm ętn ie  na maszcie...

O W IE L E  b a rd z ie j 
bezw zględna okazała się 
s łużba  na m orzu  d la  
JE D N E G O  Z  O F IC E ­
R Ó W  P Z M  —  M . B E M - 
L E R A , k tó ry  w  okresie  
15 la t  p racy  w  m a ry ­
narce  h a n d lo w e j je d y ­
n ie  3 -k ro tn ie  spędził 
G w ia zd kę  w  g ron ie  n a j 
b liższych .

— M y lą  się ju ż  d a ty  
i  p o r ty , w  k tó ry c h  p rze ­
b yw a łe m  w  św ię ta  lu b  
S y lw e s tra . C h o in ka  w  
bazie, na re jsach  p a tro ­
lo w ych , g w ia zd ko w e  po 
ty c z k i na M orzu  E g e j­
sk im . P ły w a łe m  w tedy  
na ORP „K ra k o w ia k ”

Z CHOINKA
NA MASZCIE
—  w spom ina  M . Bern­
ie r.

—  Szczególnie u tk w i­
ły  m i w  p a m ię c i św ię ­
ta  w  1956 ro k u . Spę-

dzałem  je  n a jd a le j od 
k ra ju  na je d n y m  ze 
s ta tk ó w  P LO  w  w ie t ­
nam sk im  po rc ie  T ie n - ' 
jen . N a tom ias t n a jb a r­
d z ie j wesołe i  pe łne 
w rażeń b y ły  d la  m nie 
św ię ta  ’ w  1948 ro ku . 
P rzeży łem  w te d y , w ła ś -

J E D N A K  naszemu roz 
m ó w cy —  bosm anow i 
W . TE S S N E R O W I z 
g ry fo w sk ie g o  m / t
„D R O P ” , jakoś  się po ­
szczęściło. W  okres ie  
12 la t  p ra cy  w  ry b o ­
łó w s tw ie , je d y n ie  4- 
k ro tn ie  spędził G w ia z d ­
kę  poza k ra je m .

— B y ło  to  jeszcze pod­
czas re jsów  na da lm orow - 
sk irn  sup e rtra  w ierze ..Ma­
ty  W óz”  — w spom ina bos­
m an Tessner. — D w u k ro t­
n ie  ob chodziliśm y w te d y  
św ię ta  w  A m ste rd a m e . 
P o lski kon su l zap ros ił ca­
łą  załogę naszego s ta tku  
na w ig ilię .

—  P ra w d z iw ie  ry b a c ­
k ie  b y ły  n a to m ia s t d la  
m n ie  św ię ta  w  1952 ro ­
k u . Ł o w iliś m y  w ła śn ie  
na k a n a le  La M anche. 
Ż n iw a  ś ledziow e b y ły , 
co się zow ie. R yba 
pcha ła  się do sieci, zm u 
szając nas do p ra w ie  
n ie p rze rw a n e j p racy. 
To też ku c h a rz  u p it ra s i ł  
na  poczekan iu  w ig i l i jn ą  
ko la c ję . Z je d liś m y  ją  
ma ch yb c ika  i  u d a liś m y  
się znow u  na za w a lo n y

n ie  w  okres ie  G w ia z d k i n y m niebem . sw o jsk i
—  chrzest ha ró w n ik u . roku

. , . by łe m  na G w iazdkę w
—  N e p tu n  i  jego  SW1 Accra, a N ow y R ok w ita - 

ta srogo się ze m ną o-
beszli. a le  p rzezorn ie  
nasm arow a łem  się u -  
p rze d n io  m asłem , w ięc 
w ia d ro  cuchnących  sma 
ró w , k tó re  w y la n o  m i 
na g łow ę , sp łyn ę ło  p ra ­
w ie  ja k  po gęsi. Za to  
in n i n ie  zd o ła li się do ­
m yć  przez w ie le  ty g o d ­
n i i  n a w e t jeszcze po 
p o w ro c ie  do G d y n i pa ­
ra d o w a li z uszam i w  
czarne p lam k i...

DO B A R D Z O  n ie w ie ­
lu  Ś w ią t spędzonych w  
dom u za licza  tegorocz­
ną G w ia zd kę  obecny 
„P IE R W S Z Y  PO BO­
G U ”  na now o z a ku p io ­
n ym  przez szczecińskie­
go a rm a to ra  s ta tk u  s/s 
„K O P A L N IA  W U J E K ”
—  k p t. ż.w . Z. S Z Y ­
M A Ń S K I. R ejs tego sta  
tk u . p rze w id z ia n y  p ie r ­
w o tn ie  na 24 g ru d n ia , 
p rze su n ię ty  zosta ł na 3(1 
bm .

—  W  ciągu o s ta tn ich  
trze ch  la t  p rzebyw a łem  
w  okres ie  Ś w ią t i  N o­
w ego R oku  w  coraz in ­
n ych  k ra ja c h  i p o rta c h
—  o p ow iada  k p t. S zy-
m a ,! |s ! í'•  łem  na W ybrzeżu Kości

—  R ok tem u. w ła ś n ie  S ło n iow e j W . A b id ja n . B y ł
, . . . . . . .  . . .  to rów n ie ż p ie rw szy , m au-w  dzień w ig i l i i  r z u c i l i -  guracy)nv f ejs statku ze 

Śmy k o tw ic e  na . redzie  znak e.n Napiuna do tęgo 
p o rtu  Luanda w  A n g o - egzotycznego rejonu-. N a i- 

, . . smutniejsze by ły  dta ran ęl i .  B y ł t 0 p ie rw szy  re js  świQta 1958 roki, _  wi;p0_ 
po lsk iego  s ta tk u  do te - mina dalej kp t Szymański, 
go k ra ju .  Jednostka no 
s iła  zn a k i szczecińskie­
go a rm a to ra  i  nazw ę 
„H u ta  F lo r ia n ” .

— P raw dziw a cho inka

d y  na s/s „S zczecin”  do 
k ra ju . W szystko  w ska ­
zyw a ło  na to, że zdą­
żym y  na w ig i l ię  do

n ieosiąga lna. P o d z i a l i ­
śm y w-ec kunszt s ta tko ­
wego c ieś li, k tó ry  w y s tru ­
gał z drewna zgrabną im i­
ta c ję  tra d ycy jn e g o  drzew ­
ka. P rzes tro jon e  b a rw n y ­
m i bo m bka m i w ycza row y­
w a ło  1

sw ych rodz in . Tym cza ­
sem na za iew ie , w  re ­
jo n ie . T rzeb ieży zasko­
czyła  nas1- n ie p rz e n ik ­
n iona  m gfa. S ta te k  u - 
g rząz ł ja k  w  m leku . O 
w p ro w a d ze n iu  go do 
p o rtu  n ie  b y ło  m ow y. 
Rozgoryczeni i  s m u tn i 
zas ied liśm y do tra d y c y j 
n e j k o la c ji,  k tó rą , ja k  
na iro n ię , p rzysz ło  nam 
spożyw ać p ra w ie  w  
p rzeds ionku  rodz innego 
dom u...

P e łn i h u m o ru  !  na 
pod ’ tropikài- dzie i. sp ieszy liśm y w te -

Spisała

D A N U T A  M A Ł E K

Q  Rózgi dla „maluczkich“ @ 12 plasterków cebuli @ Polana pod ścianą
W  D A W N E J  Polsce obchodzono św ię ta  hucz­

n ie , żarłoczn ie  i  wesoło.
Z w y c z a j d a w a n ia  p rezentów , c z y li ko lędy , 

łączono n ie  z W ig ilią , a z p ie rw szym  dn iem  
Ś w ią t Bożego N arodzen ia  lu b  N o w ym  R o­
k iem .

H E J  K O L Ę D A , K O LĘ D A *...

K O L Ę D Ę  z b ie ra li p a ro b ko w ie  w ie js c y , ba ­
ka ła rze  (nauczycie le), o rg a n iśc i i  księża. N a j­
p ie rw  s z li po n ią  do d w o ru , a po tem  od cha­
t y  do cha ty , gdzie  o fia ro w y w a n o  im  p rzyg o ­
to w a n e  up rze d n io  d a ry . D z iec i, oprócz poda­
ru n k ó w , d o s ta w a ły  p ę k i zdob ionych  rózeg, 
k tó re  m ia ły  im  p rzyp o m in a ć  ob o w ią ze k  po­
s łuszeństw a w obec starszych.

Podczas zb ie ran ia  ko lę d y  m łodz ież śp iew a ła  
s ta re  p ieśn i i  w ie rszow ane życzenia pod ad re ­
sem o fia ro d a w có w . Z da rza ło  się je d n a k , że 
ko m p a n ia  k o lę d n ik ó w , p o d p iw szy , u rządza ła  
b u rd y  i  b ó jk i.  P rze c iw ko  ta k im  w yczynom  
o f ic ja ln ie  za p ro te s to w a ł k ra k o w s k i s ta tu t d ie ­
ce z ja ln y  ju ż  w  1408 ro k u .

OD J A S E Ł E K  DO S Z O P K I

O D  25 G R U D N IA  do 2. lu tego  w  kośc io łach  
I  k la sz to ra ch  w y s ta w ia n o  jase łka , p rzedsta ­
w ia ją c e  sceny z h is to r ii S tarego i  Nowego T e ­
s tam entu . B y ł to  zw ycza j w ło s k i, p rzen ies iony  
do  P o ls k i przez zakon F ranc iszkanów .

Z  począ tku  ja se łka  o g ra n icza ły  s ię  do  f ig u r ,  
k tó re  zm ie n ia n o  zależn ie od obchodzonych 
św ią t. P óźn ie j lic zb a  f ig u r  w zros ła  i  w id o ­
w is k o  zaczęło nab ie rać  cech św ie ck ich , a po­
bożna uroczystość p rze ksz ta łc iła  się w  sw a ­
w o ln ą  zabawę. W zorem  te a tró w  m a rio n e te k  
zaczęto poruszać fig u ra m i i  o d g ryw a ć  h a ła ś li­
w e  sceny ko lędow e  i... obycza jow e, św ieckie . 
D o p ro w a d z iło  to  do gn ie w n e j in te rw e n c ji b i ­
skupów , k tó rz y  w  X V I I I  w ie k u  d e f in ity w n ie  
w y ru g o w a li szopki z kośc io łów . R u ch liw e , 
ja sk ra w e , dow c ipne  w id o w is k o  przeszło do 
rą k  żaków  i  m łodz ieży  rze m ie ś ln icze j- a  r>» 
Nrsi —  do r a k  m ło d y c h  p a ro b kó w .

D A W N E
Z W Y C Z A J E
ŚWI ĄTECZNE

P O W R Ó Ż Y Ć  P A N IE , PO W RÓ ŻYĆ .«

W  W IG IL IĘ  Bożego N arodzen ia  ch łop i chcą­
cy  się dow iedz ieć, ja k i  g a tu n e k  z ie m n ia kó w  
dobrze o b ro d z i, b ra l i  t r z y  k a r to f le  i  w y k ra ­
w a li  z każdego k a w a łe k  in n e j w ie lko śc i. K a ­
w a łk i k ła d z io n o  w  suchym , c ie p ły m  m ie jscu , 
po czym  w  d n iu  Nowego R oku, sprawdzano 
czy p u ś c iły  k ie łk i.  G a tunek , k tó ry  zd ro w o  
w y k ie łk o w a ł,  w ró ż y ł d o b ry  u ro d za j i  n ada ­
w a ł się do sadzenia.

P odobn ie  w różono  na te m a t p rzysz ło rocz­
n ych  p lo n ó w  zbóż.

G óra le  ze W schodniego B e sk id u  w  w ig i l ię  
Bożego N arodzen ia  s ta w ia li na dw o rzu  pod 
o kn a m i ty le  k a w a łk ó w  d re w n a , i le  osób 
m ieszka ło  w  chacie. Je ś li do ra n a  k tó reś z 
po lan  upad ło , znaczy ło  to , że w  ciągu n a jb liż ­
szego ro k u  um rze  jeden z do m o w n ikó w .

W  P R Z E D E D N IU  Now ego R oku, w  ró ż ­
nych  o k o lica ch  P o ls k i k ra ja n o  cebulę na d w a ­
naście  k a w a łk ó w , k tó re  p o sypyw ano  solą na­
da ją c  każdem u nazw ę jednego  z m iesięcy. 
K a w a łk i,  na k tó ry c h  do ran a  só l ro zm ok ła  —  
w ró ż y ły  m ies iące  z opa d a m i śn iegu lu b  desz­
czu. k a w a łk i z so lą  suchą m iesiące z p ię k ­
ną nogodą.

W różba o  m ies iącach  p rze trw a ła  do dziś 
dn ia . „O d G odów  do  T rze ch  K ró ló w  d n i pa - 
trza ią , ja k  te  d n i »  tak ie  miesiące byw ają"

—  nazyw a ło  się to  w  p rz y s ło w iu  z X V I I  
w ie k u . Obecnie l ic z y  się d n i od 25 g rud n ia  
do 6 s tyczn ia  w różące k o le jn o , z p rzyp a d a ­
ją c e j na ka żd y  z n ic h  pogody, ja k i  będzie 
s tyczeń, lu ty ,  m arzec itd .

P R Z E T R W A Ł Y  ró w n ie ż  szopk i i  ko lęda 
c z y li p rezenty . T ych  o s ta tn ic h  w szys tk im  
C z y te ln ik o m  w  o b fito ś c i życzym y. (if)

Przy choince

J A K
SPĘDZAJĄ
ŚWIĘTA?
(Rajd te le fo n ic z n y  
re p o r te ró w  „ K u r ie r a “ )

OTO dzień w ig ilijny . Za­
nim zasiądziemy do suto za­
stawionego stołu — doko­
najmy wraz z reporterami 
naszej gazety błyskawiczne­
go rajdu w igilijnego. Jak 
dzień ten i święta spędzać 
będą inni? Czego oczekują 
od „gwiazdki“ , co na 
'„gwiazdkę“  przygotowali. 
(Złóżmy dziennikarską w izy­
tę polskim rodzinom — od 
m inistra i  w ielkich naukow­
ców do... latarnika na Helu 
i  szczecińskiej położnej.

Łą czym y  się z P ro k o p ie w - 
sk iem , p rzy  te le fo n ie  m in is te r 
G ó rn ic tw a  i E n e rg e ty k i, Jan 
M itrę g a , p rze b yw a ją cy  w  d a le ­
k ie j S y b e r ii na ses ji K o m is ji 
W ę g lo w e j RW PG .

—  T o  już święta?
—  Ministra Mitręgę bardziej 

zdziwiło przypomnienie tego 
faktu niż to. że odnaleźliśmy no 
przy pomocy telefonu w dale­
kiej Syberii, u? '  rokopiewsku.

—  Oczywiście, święta spędzę 
trochę w Katowicach, a tro­
chę w Wiśle. Przyjadę w przed 
dzień Winilii. Prezenty nyjin*d 
korne? Raczej „gościńce”  Dla 
12-letniego Piotrusia wiozę 
komplet kreślarski, 9-letni Ma 
ryś otrzyma samochodzik. A 
dl t żony... Z tym kłopot naj­
większy. Prezent, musi być bo­
gaty i  — z konieczności —  tani,

—  Życzenie dla wielkiej gór­
niczej rodziny?

—  Mocne uściśnięcie ręki za 
sukcesy dotychczasowe, za o- 
fiarny trud i życzenia weso­
łych, zdrowych świąt i jeszcze 
lepszego 1962 roku.

P a w e ł Bemfee —  la ta rn ik ,  la ­
ta rn i m o rs k ie j na  H e lu .

—  Wigilię będę spędzał sa­
motnie w latarni. Musi o n i 
świecić bez przerwy w  piątek 
i  świątek. Co prawda światła 
zapalają się i  gaszą automa­
tycznie, może jednak zdarzyć 
się awaria. Wtedy natychmiast. 
włączam buczki, których dzwo 
nek dociera daleko w morze
i szybko zabieram się do usu­
wania uszkodzeń. Nie będzie 
mi smutno. Zamówiłem u żo­
ny na wieczerzę wigilijną zup$ 
z karpia, dobrego węgorza vS 
galarecie ? makowiec. Żona z 
synem spędzą ten wieczór u 
rodziny. Nie mogą mnie tu od­
wiedzać.

—  Również w pierwszy dzieU 
świąt mam dyżur. W święta 
więc tak jak zawsze, jak  co 
dzień...

D Z IĘ K I  up rze jm o śc i D ow óde 
tw a  P o m o rsk ie j B ry g a d y  W O R  
ro zm a w ia m y  z o fice re m  z je d s  
n e j ze s tra żn ic  —  Janem  PRO« 
K O P E M .

—  Święta świętami, a służ­
ba służbą —  m óto i Jan Pro4 
kop —  gdy trzeba, to wstaje 
się i od stołu wigilijnego, jak 
to się zdarzało nieraz. Razem 
ze mną mieszka moja rodzina* 
Mam 4-letnią córeczkę i 6-lei 
mego synką. Z okazji iu iią f l 
chcę im  poświęcić więcej cza« 
su, jako, że na co dzień częś­
ciej bywam na strażnicy niż 
w domu. Spotkam się też przy 
świątecznym stole z kolegami 
oficerami i  podoficerami.

—  Kończąc —  powiedział 
nam Jan Prokop —  chciałbym 
przesłać za pośrednictwem „Ku  
rtera”  serdeczne życzenia świą­
teczne i noiuoroczne naszemii 
dowództwu i  kolegom, a także 
wszystkim mieszkańcom pogra 
nicza. by tak ofiarnie ł  owoc­

nie, jak dotychczas, współżyli i 
współpracowali z Wojskami 
Ochrony Pogranicza. (wit)

(C iąg  dą jgzy na  s ir .  4),.
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JA K
SPĘDZAJĄ
ŚWIĘTA?

(Ciąg dalszy ze str. 3)
K a p ita n  Ż e g lu g i W ie lk ie j B o ­

le s ła w  B Ą B C Z Y Ń S  K I :

—-  Jak i gdzie spędzę świę­
ta? —  Nareszcie w domu, bez 
odpowiedzialności, razem z żo­
ną. To będą trzecie moje świę­
ta w domu.

—  Na statkach —  jeżeli nie 
ma sztormu —  święta są ob­
chodzone dość uroczyście, a za­
razem wesoło.

—  Oczyioiście, można nawet 
wypić —  potwierdza nasz roz­
mówca. —  Ale kapitan w cza­
sie świąt musi być podwójnie 
czujny. Każdy z członków za­
łogi może ostatecznie pozwolić 
sobie o tego jednego za dużo, 
kapitan nie. Odpowiada bo­
wiem nie tylko za siebie, ale 
za statek, załogę i ładunek. 
Stąd też dla „pierwszych po Bo 
pu” okres świąt na morzu jest 
szczególnie denerwujący.

—  Powróćmy wobec tego do 
pytania — jak pan spędzi tego­
roczne święta?

—  Przede wszystkim bez goś 
ct, przy telewizorze i radiu. 
Chcę naprawdę odpocząć.

—  Czy hołduje pan tradycyj 
nej choince?

—  Jak najbardziej. —  odpo­
wiada kapitan. —  Choinka mu­
si być.

—  Jakie potrawy najbardziej 
pan lubi z wigilijnego menu?

—  O, wiele rzeczy — śmieje 
się kapitan Bąbczyński. —  Klu  
ski z makiem karp w galare­
cie, pierogi z grzybami i  kapu­
stą.

— A z  wódeczności?
—  Tylko czystą eksportową.

H e n ry k  Ż U K O W S K I —  P rze­
w o d n iczący  Prez. M R N :

—  Lubię spokój i  okres 
świąt pragnę spędzić spokoj­
nie. —  Wolny czas podzielę mię 
dzy rodzinę i lekturę.

'— Jakie książki najbardziej 
lubi pan czytać?

—  Przede wszystkim histo­
ryczne — odpowiada nasz roz­
mówcą. —  Muszę pożyczyć w 
bibliotece jakąś dobrą książkę.

—  O ile wiem ma pan dwój­
kę dzieci —  wobec czego choin 
ka na pewno będzie.

—  Pociechy nie dałyby mi 
żyć, gdyby nie było tradycyj­
nego „drzewka” .

—  Jakie potrawy wigilijne 
lubi pan najbardziej?

—  Grzyby, grzyby i jeszcze 
raz grzyby. — Moim przysma­
kiem są pierogi z grzybami, 
zupa grzybowa i w ogóle 
wszystko co pachnie grzybami.

W anda F U R M A N C Z Y K  je s t 
położną. P racu je  w  Szczecinie 
w  M ie js k ie j P rzych o d n i O b­
w o d o w e j n r  3 p rz y  u l. W in c e n ­
tego Pola. M ieszka  p rzy  u l. Ros­
tw o ro w sk ie g o  11.

—  Święta spędzę w domu —  
z dziećmi i moją babcią. Mąż 
jest właśnie na urlopie.

—  Czy robiłam duże przygo­
towania na święta? Nie 
wszystko skromnie. Cały dom 
jest na mojej głowie, a trud­
no pogodzić nadliczbowe obo­
wiązki świąteczne z pracą za­
wodową. Oczywiście dzieci 
znajdą pod choinką książki, 
słodycze i zahatoki.

—  Moje największe pragnie­
nie świąteczne? — Pani Wan­
da luzdycha smutno. —  Bardzo 
potrzebny jest mi wypoczynek 
i  spokój. Ostatnio miałam cięż­
kie przeżycia natury osobistej, 
które zachwiały mi równowagę 
ducha. Marzenia pewno nie po 
kryją  się z rzeczywistością. Mój 
zawód wymaga gotowości o ka 
żdej porze dnia i  nocy W ze­
szłym roku na przykład za­
miast spożywać wigilijną kola­
cję —  odbierałam dziecko. 
Przez moje ręce przeszło już 
3 tys. osesków. Może ten 3001 
Wodzi się w czasie świat?

SOCJOLOGIA
b a d a  I w y jaśn ia

Czego potrzeba
do szczęścia
, w e  d w o j e ?

i /  '/ K IL K A  in s ty tu tó w  socjo log icznych  p rze p ro w a d z iło  o s ta tn io  ba - 
t  ) / ^ am a an k ie to w e  na te m a t w spó łżyc ia  lu d z i z łączonych węzłem  
l /  m a lżeńsk im . P on iże j po w ta rza m y  osiem  n a jw a żn ie jszych  p y ­

tań  a n k ie ty  i p ro s im y C z y te ln iczk i o raz  C zy te ln ikó w , żeby 
zechc ie li odpow iedzieć na każde z n ic h  „ ta k ”  a lb o  „n ie ” , a na­
stępnie porów nać sw oje o p in ie  z w y n ik a m i u zyska n ym i przez so­
c jo logów . Być może będzie to  o - ło z ja  do z re w id o w a n ia  sądów, 
k tó re  k iedyś b y ły  słuszne, a dz ś są przesta rza łe  i  n iebezpiecz­

n e  d la  m ałżeńskiego szczęścia...

Czy sądzisz, że k ie ru je  tobą uczucie 
wzajem nego z rozum ien ia  i  zau ia- 

n a —  gdy o tw ie rasz  i czytasz l is ty  atiieso- 
w ane do współm ałżonka?

Czy uważasz, że ko b ie ta  w y g ra - f  
ia  ios na lo te r ii,  je ś li ma męża 

przysto jn ie jszego  od siebie?

i
_______ Czy uważasz, że m ałżeństw a rząd

ko  udzie la jące się rodz in ie  i  p rz y ­
ja c io ło m , są szczęśliwsze od tych , k tó re  
chę tn ie  otacza ja  się b lis k im i ludźm i?

Czy sądzisz, że d la  w yrażen ia  so­
bie wzajem nego szacunku, m a ł­

żonkow ie  le p ie j czynią, je ś li pisząc do sie­
b ie  p rzyg o to w u ją  n a jp ie rw  lis ty  na brudno*

Czy mniemasz, że ko b ie ty , k tó re  
czu ją  się in te lig e n tn ie jsze  od 

sw o ich  m ężów, są z tego pow odu zadow olo­
ne?

WL j - i |  Czy uważasz, że najszczęśliwsze 
L ™  m ałżeństw a są te , k tó re  u k ry ­

w a ją  w za jem nie  przed sobą sw o je  tro s k i i
n iepowodzenia?

C zy uważasz, że drobne k łam stw a  
„u ż y tk o w e ”  są potrzebne d la  u- 

trzym a n ia  w  m ałżeństw ie m iłe j atm osfery?

Ozy sądzisz, że mąż i  żona, któ< 
rz y  m ają zw ycza j żyw o  z  sobą 

dysku tow ać na każdy nasuw a jący  s ię  tem at 
—  są bardz ie j sobą za in teresow ani n iż  m a ł­
żeństwa rozm aw ia jące  spokojnie?

! WIGILIA 
z

„MYSZKĄ“
PR A S A  je s t zw ie r 

c ia d łe m  życia . 
P rześ ledźm y na 

je j  łam ach  d n i p rzed ­
św ią teczne i  w ig i l i jn e  
sprzed la t :  20, 15, 10 
i  5. Z  d ro b n ych  n ie ­
k ie d y  fa k tó w  uw ażny  
c z y te ln ik  może w ysnuć  
w ie le  w n iosków ...

R O K 19}1

O D D Z IA Ł  G w ą rd ii L u d o ­
w e j p rze p row a dz ił pom yśl­
ną op era c ję  w y k o le je n ia  po 
ciągu tow arow ego pod K ie ł 
cam i w iozącego b reń i  arau 
nic-ję. S tra ty  n ie m ie ck ie  w  
lud z iach  ob licza  się na 8 
osób. Jeden p a rtyza n t zo­
s ta ł ra n n y  w  ram ię . (G w ar 
dzista).

ROK 1946

PC K u rzą dz ił d la  repa­
tr ia n tó w  ud a ją cych  się na 
Z iem ie  Zachodnie w spó lną 
w ig il ię  w  ba ra ku  na D w o r­
cu W schodnim . Śpiewano 
ko lę dy  i dz ie lono się o p ła t­
k iem . Na da lsze d n i św ią­
teczne re p a tr ia n c i o trzym a 
i: oofit-rze p o s iłk i. W śród u- 

‘ goszczonych w id z ie liśm y  
n ie  ty lk o  re p a tr ia n tó w  zza 
Puea, lecz i z S yb e rii, a na 
w e t /. M eksyku , p rzyb y łych  
przez G d yn ię . („G azeta L u ­
dow a” ).

1.725. TYS. o f ia r  w o jn y  za 
w  era ka rto te ka  P C K . W  
c iągu przedśw iątecznego 
m iesiąca na p łyn ę ło  do  B iu ­
ra P oszukiw ań, oko ło  40 
lys . zgłoszeń po szuku jących 
sw ych b lis k ic h . ( „Ż y c ie  
W arszaw y” ).

ROK 1951

PO 30 m iesiącach w ytężo 
ne j p ra cy  an a lfabe tyzm  w  
Polsce, ja k o  z ja w isko  maso 
ve — został z likw id o w a n y . 

■ ■XV ty m  czasie nauczono czv 
la ć  i  p  sać ponad m ilio n  
osób. ( „Ż y c ie  W arszaw y” ).
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T Y T U Ł Y  z gazet poprze­
dza jących św ię ta : „R e a k to r  
i  c y k lo tro n  w  Polsce w 
1957 r .” . „R ozbudow a kopa l 
n ic tw a  u ra n u ” . „ Id e o w o -p o  
lity czn e  założenia lew icow e 
go ru ch u  m łodz ieży po l­
s k ie j” . „O św iadczen ie  ośro-d 
ka  o rgan izacy jnego I  K o n ­
gresu M ło dz ie ży  R ew o lu cy j 
n e j” . ( „Ż y c ie  W arszaw y” ).

W  W Y BO R A C H  (dn ia 22 
g ru dn ia ) do R ady Gospodar 
czo-Społecznej ONZ Po lska 
odniosła w ie lk i sukces, uzy­
sku ją c  ogrom na większość 
głosów  i za jm u ją c  I I  m ie j­
sce po M eksyku . Po lska uzy 
skała ponadto ogrom na 
w iększość głosów  w w y b o ­
rach do Zarządu Funduszu 
ONZ Pom ocy D zieciom . 
( „Ż y c ie  W arszaw y” ).

ESKULAP

RADZI

NA S T R Ó J je s t u ro -  T o  ob fitsze  grom adzę* 
czysty , oczy z  le k k a  n ie  tk a n k i tłu szczo w e j 
p rzym g lo n e , w z ru -  n a zyw a m y  o ty łośc ią , 

szenie ściska  gdzieś ta m  N IE  od dziś w iadom o, 
w  gard le . W iadom o —  ba, n a w e t is tn ie je  p rz e *  
św ię ta . Jakże tu  w ię c  c ięż s logan, że o ty l i  ż y -  
w  ta k  p rz y je m n y m  ją  k ró c e j. N a d m ia r 
d n iu  zaprzą tać W am  tk a n k i tłuszczow e j n ie  
g łow ę  chorobam i, zm ar sp rz y ja  z d ro w iu , a o -  
tw ie n ia m i, p rze s tro g a - sobn icy o w ię ksze j tu ­
rni...? M ed icus p o w i-  szy ła tw ie j zapadają na 
n ien  ra cze j sw o im  C zy cho roby  serca, nerek, 
te ln ik o m  z łożyć życzę- p rze m ia n y  m a te r ii.  T a k  
n ia , b y  n ig d y  z  jego  w i ęc osoby m iędzy 30 
ra d  n ie  m u s ie li k o rz y -  a 50 ro k ie m  życ ia  po­
stać. C zy li, ta k  po s ta - w in n y  u n ik a ć  n a d m ia ru  
rop o lsku  —  „a b y ś m y  p o żyw ie n ia , zw łaszcza 
ty lk o  z d ro w i b y li...”  p o ka rm ó w  tuczących , 

N ie s te ty , ob a w ia m  ja k  tłuszcze. Sp-ożywa- 
się, że to  będą je d y -  n ie  zby t w ie lu  t r u n -  
n ie  pobożne życzenia, kó w , zwłaszcza w ó d k i 
B o  w ła śn ie  w  św ię ta  czy p iw a  w y w ie ra  ta k -  
po g o to w ie  ra tu n k o w e  że ,u je m n y  w p ły w  na 
i  szp ita le  z re g u ły  n a j p rzem ianę  m a te r ii,  
w ię c e j m a ją  ro b o ty . w  w le lu  ko la ch  na.

U d M zfca '“ a “ to ”  k o lk a  S K g°  spoT re lis t" ' a J paląaeczKa, a to  ko n ta  n u j e> n ieste ty , p rzeko ­
nan ie , że o b fito ść  m ię ­
sa i  tłuszczu  to  id e a ł 
dobrego od żyw ia n ia . Ja 
k ie ż  to  b łędne ! O b ie  
g ru p y  są n ie w ą tp liw ie  
pożyteczne, a n a w e t 

w ą tro b ia n a , a to  w rz o -  kon ieczne w  p o ż y w ie - 
d z ik , k tó ry  zd a w a ł się n iu  cz łow ieka , gdyż  
b yć  zago jony , w s k u -  m ięso zaw ie ra  p e łn o - 
te k  n ieprzestrzegan ia  w a rto śc io w e  b ia łko , a 
d ie ty  i  —  w s tyd  p ow ie  tłuszcze są sko n ce n tro - 
dz ieć  —  obżarstw a, 
p rz y p o m n ia ł o sw ym  
is tn ie n iu  i  to  w  spo­
sób w ie lce  n ie p rz y s to j 
ny . T a k , tak... I  choć
b ym  n ie  ch c ia ł, m uszę ź ród łem  e ne rg ii
znów  p rzypom inać , ,  w a rto ść  sma
przestrzegać, z a p o w ia - k  p o tra w , a le  ic h  
dac p rz y k re  s k u tk i,  gdy nad^ ia r  b y n a jm n ie j 
się będzie fo lg o w a ło  n ie  je s t pożądany. B ia i 
s .ince  i  pa łaszow a ło  k 0 sj UZy  w p ra w d z ie  ja -  
w szys tk ie  p rzysm a k i, ję0  m ate r ia ł do b u d o w y  
.teore z ja w ią  się na j  o d b u d o w y  tka n e k , a le  

jego  n a dw yżka  n ie  m o - 
T a k  w ię c  choć m i k o  że b yć  na leżyc ie  w y -  

le d z y  re d a k to rz y  z w ró - ko rzys ta n a  przez o rg a - 
cą uwagę, że n ic  no w e - n j zm . Zos ta je  w ię c  spa 
go n ie  wnoszę, narażę j 0 na i  w yd a lo n a  ja k o  
s ię  im , lecz nada l g ło - m oczn ik  i  kw as  m oczo- 
sić będę: u m ia r, m o i Wy, k tó re  s tanow ią  ta k  
m il i ,  to  g w a ra n c ja  W a - zw ane n ie d o p a łk i p rz e - 
szego zdrcfw ia. N ie  d a - m ia n y  m a te r ii.  N a d - 
w a jc ie  sobie podczas m ia r  ty c h  n ie d o p a łkó w  
^ w ią t  dyspensy* aby^ęje -może w ngynąć ną  po­
bożn ie j'- tego  n ie  ża ło - w s ta w a n ie  w ie lu  cho­
w a l i ' przez c a ły  ro k . ró b  $ fw r r r a n y  m a te r ii.  
N ie  n a d u ż y w a jc ie  a lk o - D la  p rz y k ła d u  w y m ie -  
h o lu , n ie  jedzc ie  p o - n ię  tu  ty lk o  a rtre ty z m , 
t ra w  zb y t t łu s ty c h , c ię -  m iażdżycę  tę tn ic , k a -  
żko s tra w n ych . N ie  ob - m icę  w ą tro b y , kam icę  
c ią ża jc ie  przew odu po- n e rek , cuk rzycę  itd . 
karm ow ego, k rw io b ie -  A  Z A T E M  P A M IĘ -  
gu. Ś w ię ta  są w p ra w -  T A J C IE : idea łem  d o b - 
d z ie  ty lk o  raz w  ro k u . rego  0d ż v w ia n ia  je s t 
a le  z d ro w ie  po trzebne  n i e duże, lecz u m i a r -  
je s t n ie  ty lk o  w  ty m  k o w a n e  s p o ż y -  
” " as ê- c i e  m i ę s a  i  t ł u

P A M IĘ T A J C IE : p 0 30 s z c z ó w. 
ro k u  życ ia  is tn ie je  u  T y le  uw a g  na dzień 
w iększośc i lu d z i n a tu -  dz is ie jszy . N ie  oby ło  s ię  
ra ln a  sk łonność do o b - m im o  w szys tko  bez 
fitszego  g rom adzen ia  p rzestróg . W ybaczcie , 
tk a n k i tłuszczow e j. Po-- m ili. . .  P rzecież w  tro s -  
tę g u ie  ją  często s ie -  ce o Wasze z d ro w ie  
dzący t r y b  życ ia  i  (u -  p rzes trzega ł życzący 
w aga!) n adm ie rne  o b ja -  W am  w szys tk iego  n a j-  
dan ie  się... D o d a jm y, że lepszego, a przede 
bardzo często oba tc  w s z y s tk im  d ług iego  ż y - 
c z y n n ik i jednocześnie, c ia  M E D IC U S

ODPOW IEDZI
SO C JO LO G O W

I Ja k  w y n ik a  z badań, m a łżo n ko w ie  są zdania, że o tw ie ra ­
n ie  l is tó w  „d ru g ie j s tro n y ”  d o w o d z i b ra k u  zau fan ia .

O  W  szczęśliw ych m a łże ń s tw a ch  p iękność i  w d z ię k  są do - 
“  meną k o b ie ty . M ężczyzna u w aża jący  się za A donisa, to  

je d n o  z  g roźn ie jszych  n iebezpieczeństw  w  m  ¡żeństw ie.

'Z  K o b ie ty  w o lą , żeby m ąż p rzew yższa ł je  in te lig e n c ją . Ta 
J  p rzew aga je s t d la  n ic h  w a żn ym  życ io w ym  oparc iem .

A W  m ałżeńs tw ach  szczęśliw ych ró w n ie ż  w  w yp a d ku  n iepo- 
wodzeń is tn ie je  zupełna szczerość.

E? A n k ie ty  dow odzą, że w  szczęśliw ych m a łżeństw ach k o n - 
J  ta k t  z ro d z in a m i, p rz y ja c ió łm i i  z n a jo m y m i je s t o w ie le  

częstszy i  żyw szy, n iż  w  in n y c h .’

C. K o ch a ją cy  s ię  m a łżo n ko w ie  piszą do s ieb ie  „ ja k  le c i” , n ie  
zas tanaw ia jąc  się nad fo rm ą  ’s tów . P ra w d z iw e  zau fan ie  

z rozum ien ie  n ie  po trze b u ją  ta k ie j sa m okon tro li.

n  W  szczęśliw ym  m a łże ń s tw ie  konieczna je s t c a łk o w ita  
4 szczerość; n a w e t d robne, „n ie w in n e ”  k ła m s tw a  mogą po ­

psuć s tosunki m iędzy m a łżonkam i.

Q  M a łżonkow ie , k tó rz y  na k a ż d y  te m a t u m ie ją  z sobą roz­
m aw iać  sp o ko jn ie  są. ja k  w y n ik a  z a n k ie ty , szczęśliwsi od 

tych , co śc ie ra ją  s ię  z ■ sobą w  pozorn ie  pas jonu jących  dyskus­
jach .

O pracow a ła  (if)

/



K t ix t tn  -  s t r o n a  ;

S POJRZAŁA w niebo. Było szkliste od 
mrozu i  tak modre, jak zdarza się ty l­
ko w grudniowy przedwieczór. „Już 
czas”  —  pomyślała na widok pierw­
szej gwiazdy, bladej jeszcze i  niezdar­

nej w rysunku, jakby z dziecięcej wycinanki.
Jeszcze uśmiechnięta weszła do drugiego po­

koju, aby rzucić okiem na w igilijny stół. Pre-

rya, M iro s ła w  P urczyósU i

tentowal się okazale, jak zwykle w święta. Tyl­
ko tych trzynaście osób... Nie, żeby była spe­
cjalnie przesądna, ale zawsze to nieprzyjemnie. 
Antosia musiała dostawić dodatkowe, czternaste 
nakrycie. Mruczała też przy tym swoim zwy­
czajem, przepowiadając na dzisiejszy wieczór 
jakieś nieszczęście. Szkaradna dziewczyna...
„ Dziewczyna”  —  machnęła ręką z rezygnacją —  
jak zawsze, gdy chodziło o dziwactwa starej 
Antosi.

—  Helusiu, zaczynajmy, post daje się już bar­
dzo we znaki — powiedział Marian, zacierając 
ręce.

— Nie słyszałam, kiedy wszedłeś —  uśmiech­
nęła się ciepło do męża, wdzięczna za to „Helu­
siu”  —  symbol wszystkich lepszych chwil w ży-  ̂
ciu.

•  *  •

SIEDZIELI przy stole. Babcia prezydowala
na szczycie, Antosia z dziećmi na drugim 
krańcu. Przy tradycyjnym barszczu pano­

wała niezmącona cisza, uroczysty nastrój sprzed 
chwili. Bo biel opłatka miała magiczne wręcz właś 
ciwości wyciskania łez z oczu. I jeszcze te sa­
kramentalne słowa: „Żebyśmy tak cali i  zdrowi 
spotkali się znów...”  Co roku lak samo wstrzą­
sały takim i samotnikami życiowymi, jakim i byli 
bracia pana domu — Ferdek i  Luńcie. Przy o- 
płatku topniało staropanieńskie serce kuzynki 
Lusi.

—  Że też nikt nie pomyślał o czternastej oso­
bie — przerwała ciszę babcia.

—  Przestań, mamo! — zaprotestowała Hele­
na —  przecież...

— Oj, kobiety, kobiety, wy zawsze musicie 
sobie wynajdywać urojone zmartwienia —  prze­
rwał sentencjonalnie Marian. Lubił z pobłażli­
wością traktować drobne słabostki, by z tym 
większym, iście belferskim mentorstwem pou­
czać domowników w sprawach bardziej zasad­
niczych.

ROZGRZANI barszczem i pierwszym toastem 
i t a i i  sie rozmowni. Gwar narastał i  tylko Hele-.

na, siedząca obok męża milczała wpatrzona w 
talerz. Zmęczenie po świątecznych przygotowa­
niach dawało o sobie znać. Święta wypadną do­
brze —  myślała —  ale ten dług w sklepiku... 
Znowu uzbierało się prawie sto pięćdziesiąt zło­
tych, znowu przy dzieleniu mężowskiej pensji 
nie obejdzie się bez awantur, łez zdenerwowania. 
A trzeba by jeszcze nowe płaszczyki dla dzieci; 
Boże, jak one szybko rosną —  westchnęła —  a 
przecież Marian więcej już naprawdę praco­
wać nie może. Rano lekcje w gimnazjum, po po­
łudniu korepetycje, rozjazdy z wykładami TUR. 
I  tak co dzień, co dzień, do wieczora. A końca z 
końcem związać nie można... Ale co to?

—  Marian! —  chwyciła męża za rękę. —  Zdaje 
m i się, że coś skrzypnęło w korytarzu. O, sły­
szysz?

P ODERWAŁ się z miejsca do drzwi, Lunek
za nim. Reszta domowników zamarła na 
swoich krzesłach jak sparaliżowana. Z ko­

rytarza dały się słyszeć podniesione glosy. He­
lena wybiegła za mężem i  w ciszy pokoju usły­
szeli je j pełen wzburzenia okrzyk. Nikt jednak 
nie zdołał ruszyć się od stołu, gdy wróciła z po­
bladła twarzą i  głosem drżącym z przejęcia: o- 
znajmiła:

—  Zdaje się, że będziemy mieli gościa... Bar­
dzo was proszę, nie wychodźcie z pokoju, ja jesz 
cze muszę pójść t a m.

TO „tam”  podrażniało ciekawość, zapowiadało 
nie byle co, ale nie dała im dojść do słowa, wy­
biegając z pokoju.

—  Julek wyrywał się z rąk Antosi ku drzwiom. 
— Ja też chcę tam.
Ona zaś triumfowała, mrucząc:
—  A nie mówiłam...
Nikt jednak nie odważył się naruszyć prośby

Heleny.
—  Co też oni szykują? —  denerwowała się 

babcia. —  Kto to widział, żeby przerywać wie­
czerzę! Barszcz stygnie...

Lusia dostała krwistych wypieków i  tylko o- 
gromny nos, pobladły z emocji, sterczał z pur­
purowej twarzy.

— Co to miało znaczyć „być może” , czy też 
— jak ona powiedziała —  „zd a je  się, że będzie­
my mieli gościa” ? Hela zawsze miewa n i e ­
p r z e c i ę t n e  pomysły —  dodała z przeką­
sem.

—  A może to gwiazdorek przyszedł do nas? — 
cieszyła się mała Niuta, przeskakując niespokoj­
nie z nogi na nogę.

WRESZCIE w drzwiach ukazał się Lunek. Za­
wiśli oczami na jego twarzy. Poruszał nerwowo 
czernionymi, krótko strzyżonymi wąsikami i wy­
dawał się jakiś rozrzewniony. Zdjął binokle, wy­
ciągnął chusteczkę z kieszeni i  bardzo powoli 
zaczął przecierać szkła.

LUSIA nie wytrzymała:
—  No, mówże! Co ty? ta rty  sobie z nas 
stroisz? Blisko pół godziny trzymacie nas 

tu jak więźniów...
—  Sprawa nie jest prosta — zaczął, a zwra­

cając się do Antosi dodał —  Antosia może już 
przynieść drugie danie, pani prosiła. I  proszę tak 
że podgrzać barszczyk dla naszego gościa... Aha, 
i  proszę zabrać ze sobą dzieci, niech trochę po­
mogą.

— Pani to też zawsze wymyśli... —  mamrotała 
Antosia, zła, że nie dowie się zaraz o co chodzi, 
t podejrzanie długo zbierała ze stołu talerze. 
Gdy wreszcie wyszła, zabierając dzieci, Lunek 
zaczął z namaszczeniem:

— Wreszcie mogę wam wszystko opowiedzieć. 
Wyobraźcie sobie, że w korytarzu przyłapaliśmy 
z ł o d z i e j a .

— Co? —  wrzasnęła x niedowierzaniem Lusia 
i  swoim zwyczajem, nie wytrzymała: — Po co 
ten świąteczny teatrzyk?

— Otóż nie teatrzyk, a prawdziwy złodziej —  
odparł z satysfakcją, przeciągając sylaby. — A 
w dodatku ten niedoszły złodziej został przez 
nas zaproszony na wigilię.

—  Boże, Boże — Babcia całkowicie straciła gło­
wę i  zdolność narzekania.

W DRZWIACH stanęła Helena:
— Zaręczam, że każdy z was w tej sytuacji 

postąpiłby tak samo. Ponieważ mamy mało cza­
su, bo on w tej chwili jest z Marianem w ła­
zience, aby się trochę doprowadzić do porządku, 
powiem tylko tyle, że jest to bardzo nieszczęśli­
wy człowiek. Po wielu dotkliwych tarapatach 
zdecydował się na rozpaczliwy krok. Zasługuje 
na serdeczność, zwłaszcza w taki dzień... —  nie 
zdążyła dokończyć:

—  Pan Janusz Gajtczak —  powiedział Marian 
wprowadzając wysokiego, bladego blondyna.

— Proszę panie Januszu, niech pan  siada przy 
mnie — zwróciła się do niego z uśmiechem He­
lena.

Popatrzał na nią z wdzięcznością i  nie roz­
glądając się dokoła usiadł na wskazanym

miejscu. Zebrani na moment obrzucili go cieka­
wymi spojrzeniami i zaraz każdy — jak grzecz­
ne dziecko —  utkwił wzrok w talerzu. Udawali 
gorliwie, że nie zauważyli wyświechtanej ma- 
rynareczki z przykrótkimi rękawami, gęsto ce­
rowanej na łokciach, że nie spostrzegli niebies­
kiej koszuli i czerwonego krawata Mariana, zdo­
biących gościa. A jemu drżała ręka, gdy podno­
sił do ust pierwszą łyżkę jedzenia.

Helena więc zagadywała go, Marian dokładał 
wszelkich starań, by nie cichły rozmowy, dole­
wając wina do kieliszków.

BYŁA roztargniona. Natrętnie wracał obraz
sceny z korytarza, którą zastała. Przera­
żona twarz Gajtczaka, który, w starym fu­

trze Mariana i  z je j „łapkami karakułowymi”  
przewieszonymi przez ramię, stal jak wryty przy 
drzwiach wyjściowych. Marian i Lunek trzy­
mali go za ramiona. Kiedy wzburzona wykrzyk­
nęła jakieś słowa, opuścił ręce, futro ześliznęło 
się na ziemię. Obaj mężczyźni cofnęli się. on zaś 
odwrócił się tyłem do nich wszystkich, twarzą 
óo ściany i wybuchnął spazmatycznym szlo­
chem. Wtedy dopiero naprawdę nie wiedzieli: co 
robić. Czy pijany? Czy symuluje? Niemożliwe. 
Tak płakać może tylko człowiek u kresu sił. Za­
częli go uspokajać, spojrzeli w twarz. To była 
twarz zaszczutego głodem człowieka. Wtedy wła­
śnie powiedział rozpaczliwie: „Nigdy nie kra­
dłem” .

Wtedy ona zadecydowała błyskawicznie:
—  Zajmijcie się panem —  i  weszła do pokoju 

ze słowami: —  Zdaje się, że będziemy mieli 
gościa.

A potem, gdy przeszli z nim do sąsiedniego 
pokoju, długo jeszcze dygotał jak w febrze. W 
ten siarczysty mróz miał na sobie marynareczkę 
jedynie wiatrem podszytą i  dziurawy szalik je­
dwabny, pamiętający lepsze czasy. Zaczął mó­
wić gorączkowo, przerywanymi zdaniami, chcąc 
jak najprędzej zrzucić cały ciężar z serca.

—  W 1928 roku skończyłem uniwersytet... Od 
trzech lat jestem magistrem filozofii. F i  l o- 
z o f  i  i! l  Rozumiecie państwo? — roześmiał się 
z goryczą. Bezrobotnym. Łapałem jedynie do­
rywcze, sezonowe zajęcia.

— Moja filozofia przydawała mi się tylko na 
mój prywatny —  i  to wątpliwego gatunku —  u- 
żytek: do odmierzania ciężaru życia bez sensu. 
Od sześciu tygodni nie zarobiłem nawet 10 gro­
szy. Na gapę dojechałem do tego miasteczka, 
przyłapali mnie na dworcu. Postanowiłem coś 
„zadziałać"... Za wszelką cenę chciałem dostać się 
do Kutna, do matki... Byłem głodny.. Traciłem 
przytomność z zimna. Było mi wszystko jedno. 
Boże, jak nienawidziłem ludzi, ich świątecznego 
nastroju, tych okien jasnych od świateł. Wtedy 
wszedłem do tego domu. Drzwi nie były zamk­
nięte na klucz.

rys , M iro s ła w  P u rczyó sk i 

»  *  •

KIE D Y  to dwa tygodnie później listonosz 
przyniósł niebieską kopertę, Helena prze­
czytała na je j odwrocie zamiast nazwiska 

nadawcy: „Użytkownik czternastego nakrycia” . 
Odetchnęła z ulgą. A więc jednak się nie pomy­
lili. Wyjęła z koperty białą ćwiartkę papieru. 
W środku, starannie złożony, leżał 20-złotowy 
banknot. A więc adres wskazany Gajtczakowi 
przez Mariana okazał się adresem pracy dla nie­
go. Rozwinęła list: „ Drodzy Państwo...", prze­
czytała jednym tchem cztery bite strony.

Wieczorem, kiedy cała rodzina zgromadziła się 
vrzy stole, czytała pewnym już głosem: 

„...zwracam pożyczone mi 20 Ą . ale czy jestem 
zdolny kiedykolwiek zwrócić' Wam cenę tego 
czternastego wigilijnego nakrycia ? Ono mnie ura­
towało... ^oczalem na nowo wierzyć w świat 
l  u d 2 i , \

JAK
SPĘDZAJĄ
ŚWIĘTA?

(C. d. ze str. 4)

R Y S Z A R D  S L Ę C Z K A  —  k a ­
p ita n  lu g ro tra w le ra  r a / t  „D e r­
kacz", k tó ry  17 p a źd z ie rn ika  na 
M orzu  P ó łnocnym , u ra to w a ł od  
śm ie rc i załogę tonącego a n g ie l­
skiego tra w le ra  ryback iego  
„A rc t ic  V ik in g ” .

KAPITANA Slęczkę zastajemy 
w domu w Szczecinie, dokąd 
właśnie powrócił —  nie, tym 
razem nie z rejsu —  wtrąca 
kapitan —  a z rodzinnych 
odwiedzin.

—  Święta z żoną i  córeczką 
spędzamy u  brata, który rów­
nież pływa na statku i szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności na 
wigilię będzie także w domu. 
Nasze małżonki miały pełne 
ręce roboty. Na stole wigi­
lijnym są regionalne... przy­
smaki. Moja żona pochodzi z 
Poznańskiego, bratowa z Bia­
łostockiego, my z bratem z Kra 
kowskiego, a każdy chce mieć 
na wilię ulubione specjały.

—  Całe święta —  mówi z 
radością dzielny kapitan — 
spędzę z książkami i  pędzlem. 
Malowanie to moje hobby.

—  Ale dla nas — załogi 
„ Derkacza”  —-  święta nie skoń­
czą się na dniach Bożego 
Narodzenia. Jesteśmy wszyscy 
na urlopach, rozrzuceni po ca­
łym kraju. Na świąteczne spot­
kanie umówiliśmy się wraz z 
rodzinami w domu wypoczyn­
kowym „Żeglarz”- w Świera­
dowie.

— To będą wyjątkowo ra­
dosne święta...

IN Ż Y N IE R  J E R Z Y  S Z Y M ­
C Z A K  —  d y re k to r  P a rk u  N a­
rodow ego w  B ia ło w ie ż y :

—  W E  wszystkie trzy dni 
świąt, będziemy mieli masę 
zwiedzających z kraju i zagra­
nicy. Na odpoczynek w gro­
nie rodziny zostanie chyba ty l­
ko sobotnie popołudnie. Wie­
czerza wigilijna zapowiada się, 
owszem, smacznie. Mieszkamy 
w puszczy, więc zając będzie.

Podobno w Noc Wigilijną 
zwierzęta czworonożne, jeśli 
im  podać kawałek opłatka, 
przemawiają ludzkim głosem. 
Być może pójdę do rezerwatu 
i  spróbuję pogadać z żubrami. 
Będzie to dyrektorska „noc 
przyjęć skarg i zażaleń”, wy­
jątkowo nie od ludzi..,

PR O FESO R D R  S T A N I­
S Ł A W  L O R E N T Z  —  d y re k to r  
M uzeum  Narodow ego w  W a r­
szaw ie:

—  ŚWIĘTA spędzam w mo­
im ulubionym Nieborowie z żo­
ną, w bardzo miłym towarzy­
stwie działaczy nauki i  kul­
tury. Będzie —  jak co roku —* 
przyjemnie, wesoło, serdecz­
nie. Wieczorami oczywiście 
brydż.

B R O N IS Ł A W  W O JC IE C H  
L IN K E , a rty s ta —m a la rz , la u ­
re a t nag rody  pierwszego s top ­
n ia  M in is tra  K u ltu r y  za p ię t­
n a s to le tn ią  tw órczość p la s tycz­
ną w  d z iedz in ie  s a ty ry :

—  MĄŻ nie udziela nigdy 
żadnych wywiadów — mówi 
jego żerna, Anna, malarka i tłu­
maczka — święta spędzamy w 
domu, we dwoje, plus dwie na­
sze ulubienice —  świnki mor­
skie. Wigilia w  sobotę, czy w  
niedzielę? Dziwne pytanie... 
Oczywiście że w niedzielę, taki 
jak w kalendarzu. 24 grudnia, 
«5 najdłuższą noc w roku, no o 
w której urodził śę Chrystus...

P R Z Y  b iu rk u , zam ierza  spę­
dzić ś w ię ta  znany h is to ry k , 
lau rea t Poznania, PRO F. D R  
G E R A R D  L A B U D A .

MAM poważne zaległości 
w pracach naukowych, związa­
ne z obowiązkami organiza­
cyjnymi. które do niedawna 
pełniłem.w Instytucie Zachod­
nim. Nad czym pracuję? Na 
ten temat porozmawiamy po 
m e ta c h .
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Spółdzielnia Kominiarzy

„Kominiarz“
Szczecin, u l.  W yszaka 23

p o l e c a

swoje usługi;
w  zakresie  k o m in ia rs tw a  

oraz u dz ie la  porad 
ko m in ia rs k ic h .

K lie n to m

W E S O ŁY C H  Ś W IĄ T  

i  Dosiego R oku !

S P Ó Ł D Z IE L N IA  
„T E R E N Y  Z IE L O N E "

Szczecin, u l. 5-go L ip c a  27

p rz y jm u je  z lecenia
na  ro b o ty : 0

U R Z Ą D Z A N IA  T E R E N U  
W  Z A K R E S IE  M A Ł E J /  A

A R C H IT E K T U R Y  
N A  R O K  1962.

Poza ty m  św iadczy  us łu  
g i w  zakresie w y k o n y w a ­
n ia  s ia tek  ogrodzen iow ych  
i  te chn icznych  o ró żn ych  
w y m ia ra c h  z m a te r ia łu  
w łasnego i  pow ierzonego.

K L IE N T O M  
W E S O ŁY C H  Ś W IĄ T  

i D O S IE G O  R O K U !
503P-K

Bar „Extra“ ! 
Bar „Wisła“ !
i re s ta u ra c ja  f

Słoneczna“ I

S p ó łdzie ln ia  P ra c y
im. Manifestu Lipcowego

w  Szczecinie, u l. Podgórna 22/23
p o l e c a

D O S KO N ALEJ JA K O Ś C I:

♦  U b ranka  dziecięce
♦  B udrysów ki
♦  Spodenki narc ia rsk ie
♦  P łaszczyki szkolne chłopięce i  

dziewczęce
♦  Różnego rodza ju  spodenki.

D o nabyc ia  w  S klepach Odzieżowych.

W ESO ŁYCH Ś W IĄ T
I  DOSIEGO RO KU , 

K lie n to m , dostawcom  i  p racow n ikom !
5037-K

Szczecińskie Zakłady 
Nawozów Fosforowych

w  Szczecinie, u l. Nad O drą  65 

p o l e c a j ą :

W Y S O K IE J  JA K O Ś C I S U P ER FO SFAT 
G R A N U L O W A N Y  I  F L U O R O K R Z E M IA N  SODU

S ER D EC ZN E Ż Y C Z E N IA  
W E S O ŁY C H  I P O M Y Ś LN Y C H  Ś W IĄ T  

O R A Z  S ZC ZĘ Ś LIW E G O  N O W EG O  R O K U  
d la  p ra co w n ikó w , ich  ro d z in  ' s ta łych  odb io rcó w

s k ł a d a
D Y R E K C J A  I  S A M O R Z Ą D  R O B O T N IC Z Y  

S zczecińskich Z a k ła d ó w  N aw ozów  
F o s fo ro w y c h ____________________ 5060-K

ProcoMtncg PoszuJu m m
K IE R O W N IK A  och ron y  p rze c iw p oża ro w e j w 
s to pn iu  s łużbow ym  o g n io m is trza  lu b  starszego 
og n iom is trza  z po do ficersk m w yszko le n iem  kw a  
l i f ik a c y jn y m  s p e c ja lizu ją cym  — w ym agana 
6-le tn ia  p ra k ty k a  zaw odow a i  podstawowe w y ­
kszta łcen ie  oraz ks  ęgowego rew ide n ta -in w en - 
ta ryza to ra  za tru d n i od d n ia  2 styczn ia 1962 r. 
W ojew ódzka Z b io rn ica  P rzem ysłow ych S u ro w ­
ców W tó rn ych  w  Szczecinie, u l. Ludow a 25, te ­
le fo n  386-82. 5M7-K

P R A C O W N IK A  na  s tanow isko k ie ro w n ik a  Od­
d z ia łu  Technicznego w  Szczecinie, w ym agane 

j w ykszta łce n ie  średn ie  techn iczne i  4 la ta  p ra k -  
; ty k i  zaw odow ej lu b  wyższe techn iczne i  2 la ta  
j p ra k ty k i,  z a tru d n i od zaraz G dański U rząd M or 
s k i. Zgłoszen ia  na ad res: G dański U rząd M or­
sk i w  G d yn i, u l. C hrzanow skiego 10, W ydzia ł

JJ

czynne dnia 25 grudnia br.
D n ia  26. X I I .  1961 r . res tau rac je  czynne ja k  codziennie. 
W szys tk im  K onsum entom  ja k  ró w n ie ż  P ra co w n iko m  —

ZD R O W Y C H  Ś W IĄ T  v
oraz S ZC Z Ę Ś LIW E G O  N O W EG O  R O K U  1962 }

ż y c z ą  ♦
S Z C Z E C IŃ S K IE  Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O M IC Z N E  ♦  

„P O Ł U D N IE “  t
5034-K «

SPRZEDAW CÓW  w y k w a lif ik o w a n y c h  do  pracy 
w  sk lep ie  w ie lob ra nżo w ym  odz ieżow ym  z a tru ­
d n ią  Z a k ła d y  P rzem ysłu  Odzieżowego im . 22 
L ip ca  w  Szczecinie u l.  Roosevelta 30. Zgłosze­
n ia  p rz y jm u je  D z ia ł K a d r. 5056-K

Totalizator
Sportowy

p rz y jm u je  z ło tćm k!

wypłaca miliony
W esołych Ś w ią t, pom yślnego Nowego R oku  1962 
i  w yso k ich  w y g ra n y c h  w  „T o tk a “  i  „T o to -L o tk a “

ż y c z y  s y m p a t y k o i

P. P. T O T A L IZ A T O R  SPO R TO W Y 
O D D Z IA Ł  W O JE W Ó D Z K I W  S Z C Z E C IN IE

K adr. 5057-K

DOZORCĘ z a tru d n i P rzeds ięb iors tw o Państw o­
w e „W a rzyw a -O w o ce” . Zgłoszen ia : p rze d s ię b o r 
s tw o Państwow e „W a rzyw a -O w o ce” , u l.  Ż ó ł­
k iew sk ieg o  12-a, p o k ó j n r  14. , 5062-K j

G ŁÓW NEGO księgowego od 1 styczn ia  1962 r. 
za tru d n i Zarząd O kręgu Po lsk iego T ow a rzys t­
w a T u rys tyczn o  - K rajoznaw czego. Zgłoszenia 
p rz y jm u je  S e k re ta ria t O kręgu, p l. Batorego 2, 
po kó j n r  1. 5046-K

G Ł. KSIĘG OW EGO lu b  sam odzielnego starsze­
go księgow ego, wym agane wyższe lu ń  średnie 
w ykszta łce n ie , pożądana jest znajom ość ks ię ­
gow ości in s ty tu c ji oszczędnościowo -  pożyczko­
w ych o raz k ilk u le tn ia  p ra k ty k a , k ie ro w n ik a  re ­
fe ra tu  kredytom ęgo — W ykształcenie ę r fd iu e  « , 
konom iczne , 4 la ta  p ra k ty k i lu b  w ykszta łcen ie  
ogólne średnie i  6 la t  p ra k ty k i w' in s ty tu c ja c h  
banko w ych , kas je ra  o o d po w ied n ich  k w a li f ik a -  , 
c ja ch  i  p ra k ty k ą , z a tru d n i Zarząd Spółdzie lcze 
go B anku R zem iosła — Szczecin, A l.  W ojska 
P o lskiego n r  78. 5955-K

2 D EKO RA TO R Ó W  na e ta ty , jednego d e ko ra ­
to ra  na pó ł etatu , oraz 2 sprzedaw czyn ie , w y ­
magane k w a lif ik a c je :  deko ra to rzy  — szkoła p la ­
styczna i  1 ro k  p ra k ty k i lu b  5—7 la t  stażu p ra cy  
na s tanow isku d e ko ra to ra , sprzedawczyn ie — 
T e ch n iku m  H and low e lu b  ZSH z l-ro c z n y m  sta­
żem, w yksz ta łce n ie  średnie ogólne z 3-letn ią 
p ra k ty k ą  w ha nd lu , a lbo podstaw ow e 1 5—7 la t 
p ra k ty k i z a tru d n i od d n ia  2 s tyczn ia  1962 r. 
D y re k c ja ' M ie jsk ie go  H and lu  Deta licznego A r ­
ty k u ła m i O dzieżow ym i w Szczecinie. W a ru n k i 
p ła cy  do  o m ó w ie n ia  na m ie jscu . K a nd yda c i 
w in n i zgłaszać s ię  w D y re k c ji M .H .I). A r t .  O- 
dz ie żow ym i — Sekc ja  K a d r, Szczecin, u l. 
D w orcow a n r  la .  , 5054-K

Z A W IA D A M IA  SIĘ,

2e  d z i e l n i c o w y  z a r z ą d
B U D Y N K Ó W  M IE S Z K A L N Y C H  Ś R Ó D M IE Ś C IE  N R  2 

W P R O W A D Z IŁ  N A  C ZA S  Ś W IĄ T

p o g o to w ie
M O N T E R Ó W  S IE C I C. O., W O D .-K A N .

I  E L E K T R Y C Z N E J

W' W Y P A D K U  P O W A Ż N E J A W A R II  na leży  d zw o n ić  
na jeden  z n u m e ró w : 350-58, 43-270, 45-329, 
36-961.

D ia  m ieszkańców  Starego M ias ta  pogotow ie  
te l. n r . 42-934.

5058-K

N A U K A

3 M ONTERÓW  c iąg n iko w ych  lu b  maszyn r o ln i ­
czych, 1 m echan ika  gw a ra ncy jn eg o , 3 to ka rzy , 

b rygadzistę c iąg n iko w e go , z a tru d n i od  zaraz 
Państw ow y Oćrodek M aszynow y w M ie rz y n e . 
Dojazd tra m w a je m  Unią 8 Gum ieńce. Odległość 
od  p rzys ta n ku  tram w a jo w e go  do m ie jsca  p ra ­
c y  1000 m  — do jazd  s łużbow ym  autobusem . Wa 
ru n k i p ła cy  do uzgodnienia n a  m ie jscu , 5061-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
N A  O D G R Z Y B IA N IE  P IW N IC  

W  B U D Y N K U  P R O D U K C Y JN Y M  
o g ł a s z a

S Z C Z E C IŃ S K A  W Y T W Ó R N IA  W Ó D E K  
w  Szczecinie, u l. Jag ie llońska  63/64.

W  p rze ta rg u  m ogą brać  u d z ia ł p rzeds ięb io rs tw a  pa ń ­
stw ow e, spó łdz ie lcze  i  p ryw a tne .

O fe r ty  na leży sk ładać w  zam kn ię tych  i  za lakow anych  
ko p e rta ch  na adres: Szczecińska W y tw ó rn ia  W ódek, 
D z ia ł G łów nego  M e ch a n ika  p o kó j n r  *  w  te rm in ie  do 
4 s tyczn ia  1962 r.

Ś lepe kosz to rysy  do nabycia  w  D z ia le  G łów nego M e ­
chan ika . O tw a rc ie  o fe r t  nas tąp i k o m is y jn ie  4 s tyczn ia  
1962 r. o godz. 10 w  Szczecińskiej W y tw ó rn i W ódek 
po kó j n r  5.

Szczecińska W y tw ó rn ia  W ódek, zastrzega sobie p ra w o  
w y b o ru  o fe re n ta . 5059-K

M A T E M A T Y K I, po lsk ie ­
go — udz ie lam . Zakres 
szko ły  śred n ie j i pod­
s ta w o w e j. Ja ro m ira  13— 
4. 12358-G

SP R ZE D A Ż

SZY N S ZYLE z licen c ją , 
lu b  m łode — sprzedam. 
W iadom ość ' A l.  W ojska 
Fo lsk iego 20—3. 12359-G

RÓŻNE

S Z T A N D A R Y , chorąg 
w ie , param enta kośc ie l­
ne, w y k o n u je  P racow ­
n ia  H a ftó w  A r tys tycz ­
nych M aria  Józe fiak . Go 
rzów  W lkp ., A rm ii P o l­
sk ie j 12 m . 6, te l. 26-8

12226-G

W ESO ŁYC H  Ś W IĄ T

S ZA N O W N YM  
K L IE N T O M  

1 C Z Y T E L N IK O M

B IU R O  O GŁOSZEŃ 
SZC ZEC IŃ SK IEG O  
W Y D A W N IC T W A  

PRASOW EGO

g a a a s a a f t g a t i

WYSTAWY
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a —W 
średniow ieczna rzeźba pom or­
ska, renesansowe s tro je  książą t 
po m orsk ich  współczesne m a­
la rs tw o  po lsk ie  — godz. 10—16. 
W A ŁY  CHROBREGO 3 — a r­
cheologia p rzy rod a , w ys taw y , 
m orsk ie  — godz. 10—16.
C BW A — S ta rom łyńska  27 — 
w ys taw a o k rę g u  szczecińskie­
go ZP A P  g. 10 — 16.
Z A M E K  — w ystaw a rysu n kó w  
dz iec i z „D n i f i lm u  radz ieck i«  
go”  g. 10 — 18.
IV  N IE D Z IE L Ę  I  PO NIED Z1A 
L E K  — w ys taw y  n ie czynn e ; 
We w to re k  o tw a rte  od g.10—16

RADIO
SOBOTA

W IAD O M O ŚC I: 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 18.30, 23.50.
SERWIS R Y B A C K I: 11.55, 19. 
SZC ZEC IN : 7 — „D z ie ń  do* 
b ry ” , 11 —. kon ce rt życzeń,
11.30 — opow . I I  część „P s i­
k u s ” , 12.15 — kon ce rt życzeń, 
12.50 — m u zyka  i  re k la m y ,
16.05 — „W sp om n ie n ia ” , 16.30 
— „S obota  gdańska” , 17 —
m uzyka  opere tkow a, 17.30 — 
przeg ląd  ak tua ln ośc i W ybrze­
ża, 17.50 — fe lie to n  a k tu a ln y , 
1S — „S erdeczny k o n ce rt” , 
18.45 — fe lie to n  J. M ich a lsk ie ­
go-

W A R S ZA W A : 8.50 — zespoły 
in s tru m e n ta ln e  i  so liśc i, 9.2*
— „T e  k s ią żk i w a rto  przeczy­
ta ć ” , 9.40 — w y b itn i so liści
w  rep . ro z ry w k o w y m , 10.30 — 
„A z y m u t 45” , 15.30 — d la  dz ie  
c i „ Z  ko lę d ą  i p a s to ra łką ” , 
18.35 — fe lie to n  M . .Torsta, 19.05
— m uzyka i ak tua ln ośc i, 19.30
— „A k a c ja " ,  19.55 — „N a  sa­
neczkach, łyżw ach  i na rtach
— w piosence” , 20.30 — k o ­
lę d y  po lsk ie , 21 — „ Z  k ra ju  
i  ze św iata” , 21.27 — fra g ­
m en ty  z ba le tu  C zajkow sk iego 
„D z ia de k  do  orzechów ” , 22 — 
s łuch ow isko  „M iło ś ć  czysta u 
k ą p ie li m o rsk ich ” , 23.10 —
m u zyka  taneczna.

N IE D Z IE L A

W IAD O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.85,
17, 21, 23.50
SERW IS R Y B A C K I: 21.17

SZC ZEC IN : 8.10 _  „M agazyrt 
w o js k o w y ” , 10 — m u zyka  roz­
ryw ko w a , 10.15 — „D o m  szko­
ła , dz ie c i”  11 — n o ta tn ik  k u l 
tu ra ln y , 11.20 _  „Rozm ow a ze 
słuchaczam i”  11.30 — m oza ika 
m uzyczna, 20 30 — aud. s a ty ry  
czna „R y b k a ” , 21.20 — w y n ik i 
ko n ku rsu  „R a d iioku tra ”  i  m u­
zyka.

W A R S Z A W A : 8.35 — „R a d io - 
p ro b lem y”  8.50 — „W  pogod­
nym  n a s tro ju ” , 9.20 — „W eso 
ly  ka le jdo skop  m uzyczn y” ,
10.30 — „M o skw a  z m elod ią  !
p iosenką", 12.10 — po ranek
sym fon iczny, 13,10 „K ro n ik a  
P o lakó w ” , 13.30 — poezja i  m u 
zyka  14 — „W  n ie dz ie ln e  po­
po łud n ie ” , 15 — dla dzieci 
„N ie b ie s k i p ta k ” , 16.30 — kon  
c e rt ch o p in ow sk i, 17.05 — ko ­
respondencja z zag ra n icy  17.15
— kw ad ra ns m e lo d ii ro z ry w k o  
w ych , 17.30 — „P od w ieczo re k  
p rz y  m ik ro fo n ie ” , 19 — s łynne 
o rk ie s try  taneczne, 19.30 — siu 
chow isko „Ś n ieg  zasypie śla­
d y ’ *, 20 — „R e w ia  p iosenek” , 
21.07 — fe lie to n  św ią teczny, 22
— hum oreska „O szustw o kom u 
n ik a c y jn e ” . 22.30 — gra zespół 
Jerzego M ilian a , 22.50 — słynne 
o rk ie s try  taneczne, 24 — 2.00
— m uzyka  taneczna.

P O N IE D Z IA Ł E K

W IAD O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.05, 
21, 23.50

SZC ZE C IN : „ K o k  u rzę d u je ” ,
10.30 — k o n c e rt życzeń, l i  — 
„M ik ro re b u s y ” , 16.10 — „D la  
sam otnych” . 21.20 — „20 m i­
n u t z piosenką” , 21.40 — ta ­
neczne ry tm y .

W A R S Z A W A : 8.35 — „U śm iech  
i p iosenka” , 9 — „W  Jez io ra­
nach”  12.10 — po ranek m u z y k i 
ro z ry w k o w e j, 13.15 — „K a b a re t 
sta rszych panów ” , 14.05 — 
„P rze b o je  la t  o lim p ijs k ic h ” , 
15 — dla dz iec i „O  po szuk iw a­
czach z ło ta  i k ró le w n ie  Śnież 
ce” . 16.30 — kon ce rt chop inow  
ski, 17.10 — w ie lk a  parada po l­
skich o rk ie s tr  z .udz ia łem  so li 
stów , 18.30 — ko lę dy  po lskie, 
19.45 — s łuch ow isko  „ K ie d y  
ktoś zap uka” , 22 — hum oreska 
„S a m o b ó jc y " , 22.25 — tu rn ie j 
po lsk ich  zespołów jazzow ych, 
2i — 2 _ m uzyka  taneczna.

W TO REK

W IAD O M O Ś C I: 8 30, 12.85, 21,
23.50
SERW IS R Y B A C K I’. 22.20

SZC ZE C IN : 10 — m agazyn cie­
kaw ostek m orsk ich , 11 — „C z 'o  
w ie k  i pies” , 11.30 — „Szczecin 
za 12 m ie s ięcy” , 16 — „S p o tk a  
n ie  pod ch o in k ą ” , 20.30 •—
„ K lu b  wesołego Rogera” , 21.20
— śpiewa Regina B ie lska , 21.40
— „Szczecińska piosenka” .

W A R S Z A W A : 8.35 _  „O d  prze 
bo ju  do p rze bo ju ” , 9.05 — „ K o  
lę d y  po lsk ie ” , 9.30 — „P roszę 
m ów ić  — s łuch am y” , 10.30 — 
„M o skw a  z m elod ią  i piosen­
ką ” . 12.10 — po ranek sytn fo in i 
czny m u z y k i po lsk ie j, 13.10 — 
„T e c h n ik a  i p ro b le m y ” , 13.3#
— „M a ty s ia k o w ie ” , 14 — „ W
świąteczne p o po łud n ie ” . 15—dla  
dzieci „P o d ró ż  do zaczarow a­
nego k ró le s tw a ” , 16.35 — „E c h a  
eu rop e jsk ich  fe s tiw a li m uzycz­
n ych ” , 17 — korespondenc ja  S 
zag ran icy” , 17.10 — Śp iew a
„M azow sze” . 19.15 — słuchow i­
sko „P rze z  d z iu rkę  od k lu cza ” , 
20 — re w ia  s łyn n ych  o rk ie s t r  
tanecznych , 21.07 fe lie to n  
A . Srogi, 22.30 — o d tw o rze r*«  
tra g m . ko n k u rs u  la u re a tó w  
M iędzynarodow ego K o n k u rs u  
P lanis tycznego w  Budapetaeie*

m uzyka teognsm.



K U R IE R  aa STRO NA' ?

S P O R T

Pływacy
ARKONII
szóstym  
zespołem  
w  kraju

W  O S T A T N IM  k o ­
m u n ik a c ie  P o lskiego 
Z w ią z k u  P ływ a ck ie g o ,
ja k i  nadszedł w  ty c h  
d n ia c h  do  szczec ińsk ie j 
A R K O N II ,  podana je s t 
l is ta  k la s y fik a c y jn a  
•w szystk ich  k lu b ó w  i  
s e k c ji p ły w a c k ic h  w  
k ra ju .  O gółem  s k la s y fi­
ko w a n o , w ed ług  pos ia ­
danych  k las, 81 k lu b ó w . 
Z  czte rech  k lu b ó w  o - 
k rę g u  szczecińskiego A R  
K O N IA  z a jm u je  6 m ie j­
sce, m a ją c  201 p u n k ­
tó w . N E P T U N  S ta r­
g a rd  16 m ie jsce  (142 
p k t) ,  N E P T U N  M K S  
Szczecin 25 m ie jsce  (106 
p k t)  i P O G O Ń  55 m ie j­
sce (45 p k t) . N a czele 
te j ta b e li z n a jd u je  się 
L e g ia  —  334, w y ­
p rzedza jąc  Slęzę W ro c ­
ła w  —  281, O lim p ię  Po 
ssnań —  253, K S Z O  O - 
» tro w ie c  i  F lo tę  G dyn ia  
w- 206. (ck)

Z A R ZĄ D  Z B o W iD  W 
Szczecinie zaw iadam ia , że 
d n ia  27 g ru d n ia  1961 r .  o 
godz. 18 w  K lu b ie  ZBoW iD  
p rz y  u l.  W ie lko p o lsk ie j 18, 
odbędzie się akadem ia  z 
o k a z ji <3 ro czn icy  Pow sta­
n ia  W ie lkop o lsk ieg o.

¥
20 BM . zna leziono płaszcz 

roboczy, od e b ra ć  m ożna w  
A n ty k w a r ia c ie  p rz y  pi* 
H o łd u  P rusk ie go  8.

¥
22 BM . zna lez iono 2 k lu ­

cze pa tentow e. Odebrać w  
p o r t ie rn i „K u r ie ra ”-, p l. 
H o łd u  P ru sk ie g o  8.

P ilm y  te chn iczne zagra­
n iczne d la  prze m ys łu  spo­
żyw czego w yśw ie tla n e  bę­
dą  w  środę 27 b m .‘ o godż. 
14 w  D om u T ech n ika  p rzy  
A l.  W ojska P o lsk ie go 67,

¥
Z na lez iono teczkę z  ks iąż 

ka m i szko ln ym i. Odebrać 
w  p o r tie rn i re d a kc ji „ K u ­
r ie ra ” , p l. H o łd u  P rusk ie ­
go 8.

W ////////////A
U W A G A
C Z Y T E L N IC Y !

R A D C A  P ra w n y  
„K u r ie ra ”  p r z y j­
m ow ać będzie in ­
te re sa n tó w  dop ie ro  
w  d n iu  11 s tyczn ia  
1962 r., od godz. 15.

W / / / / / / / / / / / / / .

Świąteczny raj
d!a m ło d y ch  

n a rc ia rzy
P R A G N Ą C  w y k o rz y s ta ć  rz a d k i u  nas 

w  Szczecinie śn ieg, S ekc ja  S po rtów  Z i­
m ow ych  w spó ln ie  z S ekc ją  N a rc ia rską  
P T T K  i  W o je w ó d z k im  K o m ite te m  K u ltu ­
ry. F izycęnę j j o T u ry s ty k i,  o rg a n iz u ją  w  
d ru g i dzień »ś w ią t «- .im p re z y  saneózkow o- 
n a rc ia rsk ie  d la  m łodz ieży.

Zgłaszać się m ogą (w  d n iu  im p re zy) 
d z ie w c z y n k i i  ch łopcy  w  w ie k u  od la t  
7— 15. U czestn icy p o d z ie le n i zostaną na 
trz y  g ru p y . D la  n a jle p szych  p rzyg o to w a n o  
m iłe  u p o m in k i. S ta r t  i  m eta b iegów  n a r­
c ia rs k ic h  w  P a rk u  K a sp row icza . Początek 
zaw odów  o  godz. 11.

Z  zapow iedz i P IH M -u  w y n ik a , że w a ­
ru n k i śn iegowe p o w in n y  być w  ty m  czasie 
niezłe. S zyku jc ie  w ię c  n a r ty  i  saneczki.

Sprzedaż
pieczywa

N IE Z A L E Ż N IE  od 
sklepów dyżurnych, 
czynnych w  norm alnych  
godzinach, w  niedzielę  
pieczywo sprzedawane 
będzie w  k ilk u  w ydzie­
lonych punktach m ia ­
sta- W  godzinach od 6 
do 11 w  sklepach: ul. 
Krasińskiego 33 i 104, 
Krzywoustego 15, M a ­
rian a Buczka 30, W o j­
ska Polskiego 42 I 143, 
Krasickiego G i  Robot­
nicza 18. W  godzinach 
od 7 do 11 sklepy: przy  
ul. K aro la  M arksa 1  i 
Obolańska 1. God*. 7 
do 10 sklep przy al. 
Jedności Narodowej 49 
i  godzinach 10—-14 ul. 
Jarom ira  17. (B '

Handel
23 (sobota) — w szystk ie  

sk le p y  spożywcze i prze­
m ysło w e czynne są o  2 
go dz in y  d łu że j, s k le p y  d y ­
żu rn e  czynne no rm a ln ie .

24 (n iedzie la) — sieć de­
ta liczn a  sk lep ów  czynna 
ja k  w  każdą n iedzie lę .

23 (po n ied z ia łek) w szyst­
k ie  p u n k ty  sprzedaży de­
ta lic zn e j i  d ro bn od e ta licz - 
r,e j (k io sk i)  będą n ie czyn -

26 (w to rek ) — sk le p y  de­
ta liczn e  czynne ja k  w  
każdą niedzielę.*

Zakłady
gastronomiczne

23 (sobota) — z a k ła d y  
gastronom icane czynne ja k  
w  każdą sobotę.

24 (n iedzie la) — zak ła dy  
gastronom iczne czynne do 
godz. 19. je d y n ie  „ A r ty ­
s tyczn a" — do godz. 24.

25 (pon iedz ia łek) „O rb is ” , 
„B a r  — E x tra ”  i  s.W isła”- 
o tw a rte  od 9—20, „Ś ró d ­
m ie jska ” . „Zacisze” , „ Z y ­
g m u n t”  i  „S łoneczna”  od 
godz. 12- 20, „P om o rza n - 
k a " .  M o u lin  — R ouge”  i  
„T e a tra ln a ”  o tw a rte  w  
godz. od 12—20.

26 (w to rek ) — w szystk ie  
res ta u rac je  i  ka w ia rn ie  
czynne ja k  w  każd ą  n ie ­
dzie lę.

Poczta
24 i  26 (n iedz ie la  1 w to ­

rek) — w szystk ie  u rzę dy  
w  s łużb ie  nadaw czo-od­
b io rcze j czynne będą od 
9—11 (bez ob ro tó w  p ienięż­
nych).

25 (poniedzalekV—w szyst­
k ie  u rzę d y  zam kn ię te .

R e jo no w y U rząd Tele­
k o m u n ik a c y jn y  czynn y  
przez całą dobę.

N IE C Z Y N N E  w  czasie 
św ią t są urzędy p rz y  u l. 
P ocztow ej, A l. P iastów , u l. 
D ubois  i  u l .  B o gu ro dz icy .

MUSZTARDA PO OB1EDZIE

PRZYSŁOWIOWĄ 
musztardą po obie- 
dzie będzie niewąt- 

: pliwie ten oto „ Re- 
flektorek". Stało się 
tak dlatego, że Czy­
telnik troszkę za 
późno zasygnalizo­
wał nam, że 

azotan baru potrzebny do robie­
nia zimnych ogni na choinkę sprze 
dawany jest tylko w stoikach po 
pół kilograma. Mniejszych ilości 
nabyć nie można. Sprawdziliśmy. 
Istotnie wszystkie drogerie łącz­
nie z ̂ „Chemikiem”  przy pl. Zgo­
dy sprzedają tylko po pół kilogra­
ma.

Oj handlowcy, przecież nikt po 
zdobyciu „ recepty”  na zimne og­
nie, którą podały „Horyzonty Tech 
niki dla dzieci”  nie będzie zakła­
dał przedsiębiorstwa. Szczecinia­
nie chcą sobie indywidualnie, raz 
do roku, na własny użytek produ­
kować zimnfe ognie. Niech się dzie 
ci cieszą... Wprawdzie w tym roku 
h ic  już nie można poradzić, ale 
za rok będzie znowu choinka.

(jaw)

TO NIE DYMEK Z PAPIEROSA!

_ SPOKÓJ w rodzinie 
- Obywatela G. S. 
5 ząm. w Szczecinie 

i przy P"‘ o tra  Scie- 
.  „  giennego 58 m 27 
1 - 3 prysnął niczym bań 

J  ka mydlana z chwi-
w/ś V ii lą, gdy sąsiad z pier 

wszego piętra ustawił sobie w po­
koju piec i  napalił w nim. Piec —  
wiadomo —  jak się w nim pali 
to dym leci. W tym wypadku tak­
że leci, ale nie przez komin a 
przez szczeliny w podłodze do 
mieszkań sąsiadów z drugiego i 
trzeciego piętra. Wszyscy domyś­
lają się, że przyczyną takiego sta 
nu rzeczy są niewłaściwie podłą­
czone przewody kominowe. Inter 
wencje w ADM pozostają bez 
echa.

Administrację prosimy, aby za­
interesowała się tą sprawą, bo­
wiem to nie dymek z papierosa 
ale kłęby dymu unoszą się ciągle 
w mieszkaniu Obywatela G.S. Czy 
telnikowi zaś z Nowym Rokiem ży 
czymy dużo zdrowia i  szczęścia... 
przede wszystkim u pracowników 
ADM-u. ( jaw )

K L U B A

1J M U Z  — p l. Żo łn ie rza  2 — 
czynn y  od g. u — niedz ie la  i 
po n iedz ia łek — n ie czyn n y ; w to 
rek  g. 19 r -  dansing 
t p p r  — W oj. Po l. 66 — f i lm  
„J e ń c y  k ró la  m órz ”  g. 18, 20 
— radź. — n ie dz ie la : g. 10 18, 
20; w to re k : „M iło ś ć  przych od z i 
w iosną”  g. 18, 20 — radź.
N O T  — W oj. Po l. 67 — czynny 
od  g. 13; n ie dz ie la  i  poniedzia 
le k  n ie czyn n y ; w to re k : czynny 
od g. 17
P T T K  — p l. L o tn ik ó w  — czyn 
n y  od w to rk u  g. 15

SZPITALE
K L IN IK A  C H IR . D ZIEC IĘ C E J 
_  U n ii L u b e ls k ie j (sobota, n ie  
dzie ła, po n iedz ia łek  i  w to re k ) 
U l  K L IN IK A  C H IR . — Pom o­
rzan y  (sobota)
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii L u ­
be lsk ie j (n iedziela)
I I  K L IN IK A  C H IR . — Pom o­
rza n y  (poniedzia łek)
I  K L IN IK A  CHIR. — U n ii L u ­
be lsk ie j (w torek)

APTEKI
SOBOTA I  N IE D Z IE LA

NR. 2 — M ick ie w icza  101 — te l. 
730-44
NR . 4 — W o j. F o l. 14 — te l.
352- 61

P O N IE D Z IA Ł E K

NR . 1 _  W oj. Pol. 49 — te l. 
371-55
N R  34 — Dubois 1 — te l. 82-41 

W TO REK

NR . 3 — P ia s tów  60 — te l. 
465-17
N R . 8 — Roosevelta 58 — te l.
353- 32

TELEWIZJA
(P rog ram  szczeciński)

16.30 — f i lm  d la  dz ie c i pirod. 
U S A  .Podróże G u liw e ra ” , 18.15
— d la  dz ie c i „ A  co d a le j” ,
18.30 — pro g ram  tyg od n ia  (ogól 
no po lsk i) 18.45 — pro g ram  ty ­
godn ia  (p rog ra m  lo k a ln y ) , 19
— u tw o ry  C hopina g ra  H,
C zerny-S te fańska , 19.30 —
d z ie n n ik  T V , 20 — f i lm  prod. 
w ). „L e k k o d u c h ”  21.30 — „ Z  
te le w iz ją  na ty ” , 21.50 — „Z e m  
sta”  A . F red ry .

N IE D Z IE L A

13.40 — k o n c e rt m u z y k i daw ­
n e j 13.30 _  „Ś w ią te czna biesia 
da” , 16.30 — k o le jn y  f i lm  Dis­
n e y ^ , 17.20 — „M iś  z  ok ie nka ” , 
17.35 — Po lska K ro n ik a  F ilm o ­
wa 17.45 — estrada poetycka,
18.25 — te le tu rn ie j „N ie  m a lu  
dzi n iezastąp ionych” , 19.30 — 
d id en rtlk  TV,k 29.13 — f i lm  fab. 
„N a po leo n na B roa dw a y ’ u” , 
22.20 — „J a k  to  m iło  w ieczór 
byw a ” .

P O .N IE D Z IA I E K

13.25 _  te a trz y k  d la  przedszko 
la k ó w  „C h o in ko w a  h a jka ”  
15.55 — f i lm  fa b . USA — Od la t 
lo „R o b in  llo o d ” , 17.25 — ope 
re tk a  „W eso ła  w dó w ka” . 18.20
— d z ie n n ik  T v . 20 — „Ś w ią te ­
czne te ieecho” , 20.45 — f i lm  
fab . USA — od la t  18 , Ich  no 
ce” , 22.30 — te a tr  te le w iz y jn y  
„P a n  P ic k w ie k ” .

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAA
E L Ż B IE T A  zsunęła się z tapczanu 1 c ich o  na sw o  

Ic h  ko c ic h  łaRkach przeszła do  p rzedpoko ju , aby 
spo jrzeć na  sw o ją  o fia rę . S ta ł w  da lszym  c iągu 
o p a r ty  o ścianę ja k  skazaniec z oczam i s p u s z -r  
czo n ym i w  ziem ię.

— O pow iedz, ja k  ta m  by ło?  B i l i  cię? — zapy­
ta ła  z sadystyczną c iekaw ością.

— D a j m u  spokó j — odezw ała się ze swego 
p o ko ju  Bogna. — n ie  m ó w  do niego, bo potem  
znów  pow iedzą, żeś ty  w szys tk ie m u  w in n a . L e ­
p ie j chodź tu  do m n ie , córeczko.

E lżb ie ta  z rę k a m i w  kieszeniach od spodni 
p rze k ła d a ła  w agę c ia ła  z je d n a j nogi na  d rugą.

— M ó w ię  do  c ieb ie  ja k  do cz łow ieka , a ty  n ic . 
Aha... gn iew asz się na m n ie , no to  się g n ie w a j, 
a le  przecież m óg łbyś opow iedzieć, czy c ię  m o ­
r z y l i  g łodem  — indagow a ła  M aćka E lżb ie ta  — 
czy cię k a to w a li?  — T o słow o  w y p o w ie d z ia ła  
z ja k im ś  sm akiem .

— L e p ie j m i b y ło  n iż  u w as ch o le ry ! — w y -  
d u k a ł w  końcu ch łopak, w c ią ż  pa trząc w  ziem ię. 
— S to razy  le p ie j, rozum iesz?!

— E lżb ie to ! — te a tra ln ie  i m e lo d y jn ie  zaw o ła ła  
Bogna — m ó w iła m  c i, abyś się do niego n ie  edzy 
w a ła . A  te ra z  m asz za sw oje. U słyszałaś od n ie  
go ładne s łów ko, samaś tego chc ia ła . Proszę n a ­
ty c h m ia s t p rzy jść  do m am usi. — E lżb ie ta  pos­
łu szn ie  p o fru n ę ła  do  je j  p o ko ju  i  g łó w kę  p o ło ­
ży ła  na ko lanach m a tk i.

— A le  on  u  nas n ie  zostan ie , p ra w d a  m am a?
— Na pew no nie , bądź spoko jna , córeczko.
P og łaska ła  je j  lśn iące  ciem ne w ło sy  i  z  p o w ­

ro te m  za ję ła  s ię  czytan iem .
Po godzin ie  w ró c ił A i.d rz e j i p ie rw ­

szą osobą, ja k ą  u jrz a ł, b y ł M ac iek , k tó ry  zm ę­
czony s tan iem  pod śc ianą  osunął się i  s iedz ia ł 
te ra z  na podłodze, cza rną  e zu p rynkę  opa rłszy 
o  b ia ły  m u r.

— S ynuś! — w y k rz y k n ą ł A n d rz e j i  p o d e rw a ł 
go z podłog i. G ła ska ł, ca ło w a ł, p rz y c is k a ł go do  
p ie rs i. M a c ie k  n ie ru c h o m y  d a w a ł w szystko  ze 
sobą rob ić , n ie  m ó w ią c  an i s łow a. W  oczach 
m ia ł ty lk o  ja k iś  p o n u ry  b lask, coś n iep o ko ją ce ­
go, czego A n d rz e j w  sw o im  szale radości n ie  
zauw aży ł. — K to  c ię  p rz y p ro w a d z ił?  Skądeś się

w z ią ł?  Czemu z dom u uc iek łeś?  — W szystk ie  te 
p y ta n ia  zosta ły  bez odpow iedz i.

— T a ta  — w y p o w ie d z ia ł w  końcu — zaw ieź 
m n ie  z  p o w ro te m  do  D om u D ziecka M ilic y jn e g o .

— N ie  w ró c isz  ta m  ju ż  n ig d y . M acius iu . Zate­
le fo n u ję  do babc i B a lb in y , że c ię  do n ie j zaraz 
p rzyw iozę . Będę cię często odw iedza ł, będziem y 
razem  c h o d z ili do k ina ... r.a spacery. Zobaczysz, 
M a c iu s iu , ja k im  te ra z  będę d o b rym  ojcem .

— Ja  chcę d o  D om u D ziecka M ilic y jn e g o  — z 
u p o rem  p o w tó rz y ł ch łop iec.

A n d rz e j n ic  ju ż  na to  n ie  odpow iedz ia ł. C zu ł, 
że m ię d zy  p im  i  jego  dz ie ck ie m  w y tw o rz y ła  s ię  
przepaść. Pocieszał się jednak , że je ś li przepaści 
n ie  m ożna przeskoczyć, to  zawsze można sk lecić 
k ła d k ę  i  ja ko ś  prze jść, znaleźć się b lisko  tego 

d rug iego . T rzeba  ty lk o  w iedzieć, ja k  się do  tego 
zabrać. Na raz ie  na jw a żn ie jszą  spraw ą b y ło  ja k  
n a jszyb c ie j chłopca stąd w yp ro w a d z ić . T rz y m a ­
ją c  M a c ie ja  za rę kę , z obaw y, aby anów m u  n ie  
p rzyszło  do  g ło w y  uciec, przeszedł p o kó j, w  k tó ­
ry m  na tapczan ie  leża ła  Bogna i n ie  s p o jrz a w ­
szy n a w e t na n ią  podszedł do  te le fonu.

N ie  p o w ie d z ia ł ba b c i •. ’« o ca łe j te j p rz y k re j 
aferze, ty lk o  k ró tk o  je j  ośw iadczył, że m usi 

znów  oddać M aćka pod -p iekę . — N igdz ie  n ie  
b y ło  m u  ta k  dobrze  ja k  u m am usi — rz e k ł d y ­

p lo m a tyczn ie . — P a n i Z a d z io rn a  trochę  p o ję - 
cza ła  sw o im  zw ycza jem , że n ie  m a s ił op ieko ­
w a ć  się dz ieck iem , a l°  zaraz doda ła , że życie  
bez n iego  s ta ło  s ię  d la  n ie j ta k  sm utne i  bez­
nadzie jne , że n iech  ju ż  ta k  będzie, n iech  u n ie j 
zostanie. M oże Pan Bóg da je j te raz znów  s iły , 
a b y  m og ła  go u p iln o w a ć  i  w  m ia rę  m ożności 
dobrze  w ychow ać.

—• A  cóż się s ta ło  —  za py ta ła  n ie  bez c ien ia  
z ło ś liw o śc i —  że p a n i C hm baczew ska ta k  szyb­
k o  zrezygnow a ła  z o p ie k i nad n im ?  P rzecież 
sama m i go odebra ła?

—  O na s ię  zupe łn ie  n ie  nadaw a ła  do tego —  
rz e k ł szybko A n d rz e j. - -  Żadna op ieka  d la  
dziecka.

—  Zawsze w ie d z ia ła m , że to  trochę  w a r ia t­
k a  —  odsapnęła z p ra w d z iw ą  s a ty s fa k c ją  b ab ­
cia . —  No, to  się pospieszcie. P rz y g o tu ję  w am  
coś do z jedzenia.

M a c ie k  s łu ch a ją cy  z ro z d z ia w io n y m i oczam i 
te j te le fo n iczn e j ro z m o w y  p o c ią g n ą ł o jca  za 
nogaw kę.

—  T a ta  —  m ru k n ą ł —  ja  n ie  chcą do babc i 
B a lb in y , ja  chcę z po w ro te m  do D om u D ziec­
ka. T am  ta k ie  fa jn e  c h ło p a k i!

—  Dobrze, dobrze. N ik t  c ię  się n ie  będzie 
p y ta ł.  P o jedz iem y do babci, a p rzed tem  na 
lo d y  do c u k ie rn i.  U k ło ń  się tv m  pan iom  (sło­
w o  „ ty m  pa n io m ”  w y m ó w ił d rw ią c o  z pew ną 
wyższością) i  jazda . M oże gdzieś z n a jd z ie m y  
taksów kę.

M a c ie k  n ie  s p o jrz a ł n a w e t na Bognę i  E lż ­
bietę. k tó ra  o d e rw a ła  na m om en t g łó w kę  od 
ko la n  m a tk i i  kosym  o k ie m  spo jrza ła  na n ich

~  Paa- m a ły ! —  Bogna p ię kn ą  d ło n ią  p o k i­
w a ła  mu na pożegnanie. —  I  p a m ię ta j, abyś 
” "-0  w ię ce j w s ty d u  n ie  ro b ił!

(C iąg da lszy nastąp i) ( 27)

W TO R E K

11 — sprawozda»!« „  h ie ra u  hd 
ke jow ego Śląsk—K ra k ó w , 13;35
— f ilm  USA od la t  12 — „S ań a  
ra ” , 15.10 — d la  dz ie c i s ta r­
szych „K o ń  w  lsarym  g a m itu  
rze” , 15.45 — k o le jn y  f i lm  
D isney’ a, 16.35 — w ido w isko  
la lko w e  „R e w ia  gw iazd” , 17.35

„B a lla d y  -z p o dw ó rka ” , 17.45
— „D o b re  u czyn k i W ojciecha
O zdoby” , 18.30 _  te le tu rn ie j
„P a ra d a  k ła m có w  — i  b lagie - 
ró w ” , 19.30 — d z ie nn ik  T V , 
2o — f i lm  fa b . fra n c . — od  la t  
18 „J u trz e n k a ” .

P rog ram  b e r liń s k i

'  10 — k ro n ik a , 10.25 — re p o rta *  
z  M a li, 10.55 — re w ia  m uzycz­
na, 11.35 — „Z a g in ie n i ze­
zna ją ”  ( I I I  część), 14 — „R e n ­
dez-vous na kon iec tyg od n ia ” ,
14.15 — „W ysp a  Boża” , 15.10— 
„Z a  m oich  czasów w  czasie 
ś w ią t” , 18.33 — nasz pro g ram  
św ią te czny , 16 — d la  dz ie c i 
od la t 6 m is trz  , N ad e lo h r o -  
pow iada b a jk i, 16.40 — „K s ią ż  
k i ,  fo rte le  i tw a rze  zw ie rzą t” , 
17.10 — „N o w e  f i lm y ” , 17.40 — 
f i lm  m uzyczny, 18.03 — „S f i l ­
m ow an y  B reh m ” , 18.55 — po­
zd ro w ie n ia  te le w iz ji dziec ię ­
ce j, 19 — k ro n ik a , przeg ląd  
w yda rze ń , 19.25 — prognoza 
pogody, 19.30 — m ecz ho ke jo ­
w y  „N R D  — Kanada” , 22 — 
„Z em sta  zab itego”  ( I I I  część)# 
22.35 — „T c le  B —Z ” ; „M a ga­
zyn  op e re tkow y n r  1” .

N IE D Z IE L A

10 — w id o w isko  d la  dz ie c i 
od la t  6 „C udo tw órcze czyny  
przebieg łego P io tra ” , 11.25 — 
„W esołe Boże Narodzeń e
12 — w id o w isko  d la  dz iec i od
ła t  8 „M a li  goście — duża 
radość” , 13 — audyc ja  d la  w s i, 
14 — „P rz e k ró j tyg o d n ia ” ,
14.30 — „W esołe rozm aitośc i” ,
13.30 — „Ś w ią te czne zw ycza­
je ” , 16 — w ido w isko  d la  dz ie ­
c i od la t  6. 16.45 — d la  m i­
ło śn ikó w  s ta rych  f i lm ó w  
„ S tr ó j zdobi cz łow ieka” , 18 — 
prognoza pogody na św ięta ,
18.30 — k ro n ik a , przegląd w y ­
darzeń, 18.43 — f i lm  prod. 
czesk. „S ie ro tk a ” , 19.25 —
f i lm  d la  dz ie c i u lu b io ne po ­
stac ie  z dz iecięcych aud. tc ­
le  w ., 19.43 — ko lę d y  „ I  zapala­
m y  św ieczk i” , 20 — „G w  azdy 
św iecą d la  w szys tk ich ” , 20.3#
— opera „Ja ś  i M ałgosia” ,
22.15 — „O ra to riu m  Bożego 
N arodzen ia”  J. S. Bacha ; na 
zakończenie „D o bra no c” .

P O N IE D Z IA Ł E K

9.45 — w ido w isko  d la  dzieet 
od la t  6, U  — „M ię d zy  śn ia ­
da n ie m  a gęsią p ie czen ią",
13 — „W esołe c ieka w os tk i” ,
14.30 — „M a li  — ale oh o !” ,
15.30 — „W esoła scena B odo
Baddys” , 16.10 „R eportaże z 
p ię c iu  k ra jó w ” , 16.45 — f i lm  
„ I  w łaśn ie  babc ia” , 18.10 — 
b a le t „P o ln a  różyczka”  Czaj­
kow skiego , 18.55 — pozdrow ie­
n ia  te le w iz ji dz ięc ięcc j, 19 — 
re p o rta *  „ Z im a  w  Le n in gra­
dz ie ” , 19.39 — k ro n ik a , prze­
gląd w ydarzeń, 20 — I I  część 
f i lm u  te le w izy jn eg o  „N o w a  
p rz y ja c ió łk a  pa py” , 21.25 —
f i lm  m uzycźny „H a llo , U n d i-  
ne ” , 21.45 — w ido w isko  k r y ­
m in a ln e  „Z e m s ta  zabitego'* 
( IV  część). 22.30 —  „Ś w ię ta  w  
Kosm osie” . 23 — „M uzyczne 
w yd źw ię k i” .

W TOREK

10 — wesołe w id o w isko  d la  
dz iec i od la t  8, 11 — „Z y c ie  
m uzyczne w  NRD”  gra m . in. 
D a v id  O js trach , Y. M en uh in , 
12 — w ido w isko  d la  dz ie c i 
„P a le ta ” , 12.55 — M ło dz i a r ­
ty ś c i” , 13.15 — „H is to r ia  je d ­
n e j szko ły  w  CSRS” , 14 — 
tra n sm is ja  skokó w  n a rc ia r­
sk ic h  x  O b erho f; w p rze rw ie  
„T o  i owo” , 16 — f i lm  węg. 
„W o ln y  uczeń” , 17.30 „P o r tre t  
a r ty s ty ”  W. H e inz ’a, 18.10 — 
„N o w e  na g ra n ia ” , 18.55 — po­
zd ro w ie n ia  te le w iz ji dziecię­
cej, 19 — „N a js iln ie js z y  czło­
w ie k  św ia ta ” , 19.30 — „S p o rt 
w  dn i świątecznie” , 20 — „O d  
m e lo d ii do  m e lo d ii” , 21 — 
„S w ią te czn " rozw ażania K . E. 
vo n  S ch n itz le r” , 21.15 — „Z e ­
m sta  zab itego”  (V  część), 22— 
f i lm  p ro d . fran c . „C anean” .

KINA TERENOWE
CHOSZCZNO (Znicz) — „D z ie  
w ią ty  k rą g ”  — ju g .
DĘBN O (Przedw iośnie) a» 
„D z ie ń  o s ta tn i, dzień p ie rw ­
szy” .
G R YF IC E (C ap ito l) — „L u d z ie  
na m oście”  — radź. 
B A R L IN E K  (Sto lica) a- „ S w i*  
dectw<, u rodzen ia”  — po i. 
N O W O G AR D  (Orze!) — „B ą d ź  
m o im  synem ”  — radź. 
G O LE N IÓ W  (W isła) — „R ze ­
czyw istość”  — poi, 
M IĘ D Z Y Z D R O JE  (S łow ian in) 
•— „D z iś  w  no cy  um rze m ia  
sto.
M Y Ś L IB Ó R Z  (Słońce) — „ Z lo ­
t y  ład un ek”  — radź. 
M ASZE W O  (P iast) — „O d w ie  
d ż in y  prezydenta”  — po i. 
ŚW IN O U JŚ C IE  (Rybak) — 
„O g n io m is trz  K a le ń ”  — po i. 
STA R G AR D  (Ina) — „M iło ś ć  
na leży  cen ić”  — radź. 
STA R G AR D  (D ar) — „ D ru g i 
cz ło w ie k ”  — poi.
P Y R ZY C E (R o bo tn ik) — „ L u ­
dzie z pociągu”  — po i. 
PE ŁC ZYC E (Ś w it) — „G d y  k<> 
b ie ta  zostaje sama”  — radź. 
P ŁO TY  (Jedność) — „T a n ia  I  
j e j  m a tk i"  — radź. 
W ĘG O R ZYN O  (Ś w ia to w id ) »9 
„D a le k i uko cha ny”  — radź. 
ŚW IN O U JŚ C IE  (Pom orzanin) 
— „P rzeb ud zen ie ”  — czeski.
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KRZ YŻÓWKA
z CHOINKA
Z N A C ZE N IE  W YRAZÓW

PO ZIO M O : 2. Im ię  ra ­
dzieckiego spe c ja lis ty  ód 
o rb it ,  s ta tkó w  kosm icz­
n ych , pochodzącego z Sie­
radza. 5. Od na jw yższej 
n ie  ma od w ołan ia . 6. M un­
d u r  leka rza . 8. N a jła tw ie j 
dostrzeżesz ta m  pierw szą 
gw iazdę w  w ieczó r w ig i­
l i jn y .  15. Osiem nasta l i te ­
ra . 16. ... i ona. 18. Im ię  
m ęskie. 21. Skazany na 
śm ie rć  dzia łacz organ iza­
c j i  bo jow e j PPS. 23. T w ó r­
ca ..R edu ty” . 24. A n g ie lsk i 
p is to le t m aszynow y. 26. 
N a js iln ie jsza  ka rta . 28. Na­
m ie s tn ik  pe rsk ie j p ro w in ­
c j i .  31. C horągiew  małego 
k a lib ru . 34. System atyczny 
porządek. 35. Dążność do 
postępow ania  w  okre ś lo ny

sposób. 38. O p lą tana. 41.
D uch ow n y  i  św ieck i 
zw ie rz c h n ik  T ybe tu . 43. 
A w a nso w a ny św ieczn ik. 
44. D w u ko ło w y  spo rt. 47. 
K ra jo w a  agencja prasow a. 
48. ...a lbo p rze c iw . 49. Ro­
m an tyczny  kon iec. 52. Zna­
ny, m uszk ie ter. 54. Można 
je  puszczać, a le  na ogól 
s łuży do patrzen ia . 56. Ob­
s ług u je  ru le tkę . 58. P ra- 
m a tka . 60. Rozpoczyna pa r 
t ję  tenisa. 61. O dłam  re li­
g ijn y . 62. K rzyżów ko w a 
to rb a . 63. Np. p iw o n ia . 64. 
Ośla cecha. 65. ’O fice r w  
da w nym  w o jsku  tu re ck im . 
66. W ięce j n iż  ko n tra . 67. 
Posiada. 68. Druga rzeka 
św iata . 69. La ta z k w ia tka  
na k w ia te k . 70. Inacze j 
k ran - "1. Im ię  Ben M ara­
bu ta  (tu reck ie ). 72, M i-

gwiazdka u/ "R.aju

&

s trz y n i ło w ie cka  w  m ito ­
lo g ii.  73. R yn e k  m ia s t grec 
k ich . 74. K rzyżó w ka  łodz i 
z sam ochodem . 75. G a tu ­
nek kap us ty . 80. D źw ięk.
82. Stare n a lo ty  i osady.
83. Po lska fa b ry k a  opon.
84. Ś liw kow e  sm arow id ło .

PIONOW O : 1. B ohater
R abela is, k tó ry  o b jad a ł się

n ie  ty lk o  podczas św ią t; 
3. In ic ja ły  au to ra  „G ron, 
gn iew u” . 4. D ysk re tn y  
s k ró t. 6. Sw iatłoszczelne 
na czyn ie  do w yw o ływ a n ia  
b ło n  f ilm o w y c h . 7. W spół­
czesny ro s y js k i p ro za ik  i  
d ra m a tu rg . 8. N ajc ięższy z 
p ie rw ia s tk ó w . 9. Specja l­
ność M orfeusza, 10. In ic ja ­
ły  a u to ra  „Z ie m i obieca­
n e j” . 11. N ie  ta m to . 12. 
P ie rw ia s te k  n r  39. 13. K o ­
za m eczy. 14. C iąg da lszy. 
17. E g ipsk i bóg słońca. 19. 
A u to r  „N o s o ro ż c a ’. 20. 
Fachow iec od ozdóbek (np. 
cho inko w ych ). 22. U tw ó r 
w o k a ln o  -  ins tru m e n ta ln y . 
24. O tw ie ra  s ię. n ieste ty  
ty lk o  w  ba jkach . 25. N ie 
pod. 26. Ś w ia tow a  agencja 
prasow a. 27. Jed no lite  tło , 
na  k tó ry m  d ru k u je  się 
te ks t, lu b  k lis z e  fo t ,  29. 
Na ja sn ym  czerń  daje 
kon tras t. 30. „-...to n ie  w y ­
p a d a !” . 32. Ż ó łte  1 k ą ś li­
w e. 33. A n g ie lska  na fta . 
36. E le k tryczn a  ko le jk a  do ­
jazdow a . 37. Tarcza lu b  
p o dw yżka  p e ns ji. 39. M o r­
ska a lbo angie lska. 40. 
Z n a k  m uzyczny. 42. K o­
cha nka N erona. 43. P o li­
gon ra k ie t ten isow ych . 45. 
G dańsk i d w ó r. 46. M ożna 
go w ysysać, ale w  czasie 
ś w ią t n ie  w ypa da . 50. Bez­
cen n y  d la  szulera. 51. Zna­
n y  ze sw ych kazań. 52. 
Ł u k  w sp ie ra ją cy  się na 
dw óch fi la ra c h . 53. T łusta  
i  podobno sp ra w ie d liw a . 
54. K s z ta łt w yznaczony 
przez ja jk o . 55. Osiada na 
d n ie . 57. L a u re a t Nob la za 
f iz y k ę  k w a n to w ą . 58. N a j­
w yższy w u lk a n  w  Europie . 
59. Sala do różn ych  u ro ­
czystości. 71. Okoliczność 
łagodząca d la  po ryw czych . 
78. D ra m a tu rg  no rw e sk i z 
X IX  w ie k u . 76. Za kołem  
p o la rn ym  za jm u je  koński 
etat. 77. S p o ry  półwysep 
w  A fry c e . 85. Ponura po­
stać w  ka p tu rze  i  ręka­
w iczkach . 79. M ia ra  ciśnie­
n ia . 81. Jednostka  oporu 
e lektrycznego ,

❖ B E Z  P O D P IS U

ŚWIĄTECZNI!
BAKALIE
PLOTKA

PRZEKŁADANE
BISKUP z Saint = Brieuc,) 

w mowie pogrzebowej 
śmierć M arii Teresy, wykręcił i  
się w bardzo prosty sposób J 
ze sprawy rozbioru Polski. 
„Skoro Francja nic nie powie-' 
działa na ten rozbiór i  ja z ro -l 
bię tak jak Francja, też n i c i  
nie powiem”, l i

JA JESTEM W  PORZĄDKU \

PAN DE ROQUEMONT, któ J 
rego żona pędziła bardzo swo- J 
bodnę życie, sypiał raz na mie j  
siąc w je j pokoju, aby uprze- j 
dzić komentarze, w razie gdy- !  
by zaszła w ciążę, po czym od- 1 
chodził mówiąc: „Ja jestem w Y 
porządku, niechże teraz Sieje, )  
kto zechce’*,

TRZEBA ZNAĆ KOBIETY

PAN DE VOLTAIRE będąc I  
t i  pani de Châtelet, a nawet w  i  
je j sypialni, bawił się z księ­
ciem Mignon, dzieckiem, które 1 
trzymał na kolanach. Zaczął i  

1 z nim gwarzyć i  dawać mu na- 
’ uki. „Moje dziecko —  rzekł —
1 aby dać sobie radę z ludźmi, f 
1 trzeba mieć za sobą kobiety;,
1 aby mieć za sobą kobiety, trze- 
'  ba je znać. Wiedz zatem, że i  
' wszystkie kobiety są fałszywe i  

i  k....y” . — „Jak to, wszystkie?
| Co pan plecie”  —  rzekła pani i 

de Châtelet, wściekła —  „D ro -  i  
, ga pani —rzekł de Voltaire f

■ nie trzeba zwodzić malucz- i  
kich” , *

ABY NIE ZOSTAĆ 
ROGACZEM..,

PROPONOWAŁEM panu de } 
L. korzystne małżeństwo. Od­
parł —  „Po co miałbym się że­
nić? Najlepsze, co mogłoby mi à 
się zdarzyć w małżeństwie to 4 
nie być rogaczem. Osiągnę to i  
jeszcze pewniej nie żeniąc się i  
wcale” .

NIE ŻARTUJ Z OGNIEM

Powiadano do pana N., człon } 
ka Akademii: „Ożeni się pan A 
kiedy?" —  Odparł: —  „Tylem  I  
żartował z Akademii i  jestem i 
w niej, zawsze się boję, aby i 
mi się to samo nie zdarzyło i 
małżeństwem

KRÓL STANISŁAW 
LESZCZYŃSKI

Król polski, Stanisław, lubił 
księdza Porąuet, ale nic jeszcze 
nie zrobił dla niego. Ksiądz 
zwrócił na to uwagę królowi: 
„Ależ, drogi księże —  odrzekł 
król —  dużo w tym jest twojej 
winy; język masz bardzo swo­
bodny, powiadając, że nie wie­
rzysz w Boga; t'rzeba się zmiar 
kować; staraj się uwierzyć. Da­
ję ci rok czasu”.

FRZYJACIELE, ŻE NIE 
DAJ BOŻE

„W  świecie —  powiadał pan 
¡V. —  masz trzy rodzaje przy­
jaciół: przyjaciół, którzy cię 
kochają, przyjaciół, którzy 
gwiżdżą na ciebie, przyjaciół, 
którzy cię nienawidzą” .

PRZEWAGA

Fiszer (Franciszek) namiętnie 
lubił dyskutować, obojętnie 
na jaki temat: używał przy 
tym niezwykłych argumentów 
Słynna była na przykład jego 
dysputa o Prouście z Wienia­
wą, który dowodził, że modny 
ów autor francuski to geniusz, 
subtelny artysta, mistrz „bos­
kich detali” . Franc natomiast 
dowodził, że był to tępy ma­
toł, grafoman i w ogóle kre­
tyn. Entuzjasta Prousta pieniąc 
się cytował fragmenty, sypał 
coraz to’nowymi argumentami, 
przytaczał recenzje najznako­
mitszych krytyków etc. Wresz­
cie znudzony przedłużającą sb 
w nieskończoność dyskusją Fi­
szer najspokojniej oświadczył 
—  „Widzisz, kochany, ja mam 
tę przewagę na tobą, że ty czy 
tałeś Prousta, a ja nie” .

JER ZY  Z A R U B A  — „ Z  pa m ię tn i 
ków  byw a lca ” , W arszaw a 1958 — 
„ IS K R Y ” .

»


